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Redaktor naozelny:

Dr. ALEKSANDER VQGEL.
Biura radakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 
w południe.

Biura administracyiul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godw 8 rano do 
7 wieczór bez przerwy.

Przedpłata na „Gaz. Nar“ wynosi:
we Lwowie n* prowincyi za granicą

miesięcznic 1 zł. 50 et. 2 zł.
4 A. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et. 

półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Numer kosztuje 6  et. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

Opróżniono m andaty
Lwów d. 4 października.

Z kraju naszego jest obecnie opróżnio­
nych pięó mandatów do sejmu i dwa do rady 
państwa.

Do sejmu opróżnione są: 
z mniejszej posiadłości okręgu L i s k o  

w skutek sz eroi Józ efa Wiktora.
z mniej sz tj posiadłości ofcręgu U  w a 

w skutek śmierci Franciszka Jędrzejowicza, 
z miasta K o ł o m y i  w skutek ułoże­

nia mandatu przez Stanisława Szczepanów - 
skiego,

z miasta T a r n o p o l a  w skntek śmierci 
dr. Edwarda Rittner* — i

s  Vx»łk j własności P r z e m y ś l  w miej- 
soe śp. Stefana hr. Zamojskiego

Do rady państwa są opróżnione: 
z miast Tarnopol-Brzeżany w miejsce 

ip . dr. Edwarda Rittnera,
z miast Biała-Nowy Sąoz-Wieliozka w 

skntek powołania dr. Stanisława Madeyskie 
go do izby panów.

Dwa wybory do sejmu z mniej szej po­
siadłości okręgów Lisko i Rawa naznaczone 
zostały na 8 listopada br. Centralny komitet 
wybońozy zbierze się już niebawem oalem 
omóu snia tych wyborów. O ile prywatne 
nass inform acje sięgają, na okręg Lisko 
jest aż dwu kandydatów polskich a mianowi­
cie prezes Rady pow. liskiej Ludwik Ramułt 
i właściciel lioznyoh dóbr w pow. liskim hr. 
Krasicki — nadto jako kandydat rnski w y­
stąpi prawdopodobnie wioeprezes Rady pow. 
liskiej dr. Jan Strutyński. Do rozbicia głosów 
polskich dopnścić nie można, — rzeczą więc 
komitetu powiatowego, względnie centralnego 
będzie doprowadzić do porozumienia między 
pp. Krasickim a Ramułtem.

W  okręgu mniejszej posiadłości Rawa 
— o ile dotąd słyszeliśmy — nie ma innego 
kandydata prócz Stanisława hr. Siemień- 
ekiego.

y r  rijSlkiej 'włas^ iścri okręgu, prztjny- 
skiego o mandat poselski po Jp. hr. Zamoy­
skim ubiegać się będzie prezes gal. Towarz. 
kredytowego ziemsHego p. Kraiński.

W okręgach miejskich Kołomyja i Tar­
nopol odbędą się wybory prawdopodobnie 
z  końcem listopada. O kandydatach dotych­
czas głucho.

Po wyborach sejmowych, rozpisane zo­
staną wybory do Rady państwa. O ile się do­
wiadujemy o mandat z miast Biała -N . Sącz- 
W  ehozka zam i^za się starać adwokat kra­
kowski dr. Dobc izyński.

Szlcic; -w le je łci
Mieczysława Pinińskiego.

(Ciąg dnu. .)
Lecz nie skończył.
— A tobie co do mojej głowy, głowa 

moja, dynia moja, ogród mój, chata moja, a 
ty  dziad a dlaozego? dlatego, bo „papery 
jest I*

— Nutda nc. ciebie pijaku! — krzyknął
Kuba

— Albo szo!
— Ahiw! — krzynęli kilkakrotnie oby- 

dwaj, spluw*"" ąo poza siebie, a twarze ich 
przybrały kolor granatowy.

W tern atoli miejscu ożywiona rozmowa 
loh przybrała nagle zupełnie niespodziewany 
obrót, Obaj mówcy zapomnieli o teraźniej­
szości, natomiast poczęli Się zajmować wza­
jemnie his tory ą swoioh| rodzin w kierunku 
retrosp >ktywnym. Najgorzej wyszły na tern 
u a tt  £ obu rodów, co do których konduity 
"wygłoszono tu zdania zarówno niedyskretne, 
j»k nietaktowne, a nawet zdaje się i babki 
Plz y tej sposobności o oś oberwały — to je ­
dnak było już szczytem niesprawiedliwości. 
Proszę bowiem sumiennie przyznać, źe sż ■ 
liby nawet gdzieś kiedyś jakaś czyjaś babka 
i ozmmęła się nieco z surowemi regułami

Kongresy żydowskie.
Trzeci już rok z rzędu stronnictwo ży 

dowskie syonistyozne, czyli to, które w :dzi 
zbawienie żyaow całego świata w powrocie 
do Palestyny „Syonem* zwanej po hebrajsku, 
zwołuie swych zwolenników na ziazd wszeoh- 
żydowski do szwajcarskiej Bazylei. Jakie są 
dotychczasowe wyniki tej trzy lata trwającej 
kampaiii? Co ona dała doorego żydom, a oo 
społeczeństwom, wśród których żydzi zamie­
szkują licznie? Zdaje się żó nic. Czy wyrzą­
dziła oo złego jednym i drugim ? Zdaje się, 
te niemało.

Zobaczmy bowiem, jak wyglądają te kon­
gresy żydowskie w ogólnym zarysie, a potem 
zastanówmy się nad ioh następstwami. Mająo 
pojęcie ogólne o dążeniu ruchu, sztucznie 
przez agitatorów wywołanego, zrozumiemy 
znaczenie fermentu niezdrowego. „Po owocach 
ioh, poznacie je*.

Na kongresach tych omawia się sprawy, 
mająoe związek z położeniem żydów we wszy­
stkich krajaoh oałego świata. To znaczy, że 
różnorodne i często wręoz sobie przeciwne 
interesy społeczeństw oddzielnych, kongres 
żydowski mierzy jedynie swoją miarą, miarą 
interesów semityzmu.

Jakiś p. Menschl rozpacza nad „nędzą 
żydów* w Galioyi i na Bukowinie, widząc je­
dyną dla nich deskę ratunkową w nasłaniu 
na kraje rzeczone armii agitatorów z Wiednia. 
Czy rzeczywiście leży to w interesie Galioyi 
mnożenie w niej zastępów działaczy niem.e- 
oko-wiedeńsko-żydowskich, o tern p. M. ani 
chwilę nie pomyśli.

Na kongresach największą budzi radość 
zjawisko, że żydzi różnych, dalekich ziem 
i krajów łączą się i jednoczą. Gdyby tym lu­
dziom szło tylko o sprawy czysto wyznanio­
we, gdyby wyłącznie nad niemi obradowali, 
to nietylko nie byłoby w tem nic zdrożnego, 
lecz owszem byłby to naturalny objaw łącz­
ności wyznaniowej, zrozumianej i dozwolonej 
W granicach Oai-eślonyoh,« Ałe ro* _avry w gro-, 
nie delegatów berlińskioh i eransyaalskioh nad 
nędzą ekonomiczną żydó-" w Galioyi, są chy­
ba nie bardzo stosowne i mało dla Galioyi 
pożyteczne. Jeśiiby zresztą ogólny stan ma- 
teryalny galicyjski nie pozostawiał nio do ży- 
ozenia, a „nędza* trapiła jedynie i wyłączuie 
żydów, byłaby pewna raoya wspoi nania o 
tem w gronie owych żydów oboyoh.

Pomi,ając stronę, że tak powiemy, deko­
racyjną kongresów, do której -zaliczamy wszel­
kie mowy „wodzów i ̂ naczelników' syoaiamu, 
różne pieśni, bankiety i porywy todnodnio- 
wyoh entuzyastów — liczyć się możemy je 
dynie z czynami bardziej realnym , jako to 
z „bankiem narodowym* w Londynie, „wy­
działem wykonawczyń “ w Wiedniu, organi- 
zacyą międzynarodową i obietnioau^lierzhj.

cnoty — to przeoież już na podstawie same­
go zadawnienia od odpowiedzialności wolną 
być powinna. Grzeszki takie mają wartość 
antyku — a każdy antyk nie poniewierać, 
lecz raczej uszanować należy.

Do czego byłoby to wszystko doprowa­
dziło — trudno przewidzieć, lecz na szczę­
ście — prawdziwie polskie lub ruskie szczęście 
— na progu chaty pojawiła się rozczochrana 
Głowaozyoha. Zasłyszana wymiana słów mię­
dzy chłopami wywabiła ją  z chaty. Chuda, 
ospowata, o żółtych wystających zębach ba­
ba przystanęła niespostrzeżona i wsłuchiwała 
■ię z lubością w rozmow?, do której tyle w»- 
ryantów dodać była w stanie. W tej mierze 
czuła się przeoież bardziej na siłach aniżeli 
kto inny, i ,,ak mnzyk chciwym nohem łowi 
tony rozpoczętej zbiorowej melodyi, wycze­
kując rychło li nadejdzie ohwila, aby się do 
niej sam przyłączył — podobnie też i ona 
z naprężeniem wszystkioh nerwów i musku- 
łów wyczekiwała swej kolei.

I wreszcie nie zawołała, nie krzyknęła, 
lecz wprost zapiała przeraźliwym, ochrypłym  
głosem, a głos ten nietylko w mgnieniu oka 
rozdzielił obu zapaśników, ale długo, długo 
jeszcze rozbrzmiewał po wsi całej — ścielił 
się jak mgła poranna po łąkach i ogrodach 
sioło otaczających, a płosząc skowronki, prze­
piórki i koniki polne, ginął gdzieś hen dale­
ko wśród bezbrzeżnych niw podolskich. Oo 
się tam dostało różnym matkom i babkom, 
ojcom i d"’* dkom — o tem lepiej nie wspo­
minać.

00 do uzyskania „cnarfcera*. Przypatrzmy si& 
z kolei tym zjawiskom

„B*nk narodowy* został utworzony po 
namiętnej, potężnej agitacji syonistów, o któ­
rej trudno sobie wyrobić pojęcie istotne, nie 
przeczytawszy o ogromie starań i wysiłków  
„działaczów* narzucających „akoye* biednym
1 bogatym za gotówkę lub zadatek. Teraz 
jednak, gdy oel w pewnej mierze osiągnięto, 
a bank istnieje, rodzi -się pytanie, jakim on 
celom służy, komu oo dobrego wyświadczy? 
Czy będzie żydów obdarowywał pieniądzmi, 
żeby nie było „nędzy żydowskiej?". Czy bę­
dzie im ziemię dawa" darmo lub tanio w 
Syonie, do którego rjsąd turecki nietylko 
osiedlać się, aln nawet przyjechać nie pozwa­
la żydom ? „Bank* wigo na razie nie daje 
żadnyoh korzyści namacalnych.

„Wydział wykonawczy* to instytucya  
rządząoa ruchem syonistycznym, która upra­
wia „syonizm dla syonizmu*. Ów wydział 
agituje bezustannie, daje subsydya gazetom  
syonistyoznym, załatwia korespondenoyę po­
między pozostającym pod jego zwierzchnic­
twem związkami, rozpowszechnia darmo „a- 
kieś pisemko ulotne po niemiecku o syonizmie 
itd. Jak to jednak daleko jeszcze do działal­
ności praktycznej ?

„Organizacya* syonistyozaa, dzieląca się 
na okręgi z pewną liczbą związków, składa­
jących się z setki członków każdy, to prze- 
dewszystkiem wym ysł biurokratyczny dość 
udatny, pozatem jednak taki łącznik ścisły  
nie dobrze oddziaływa na stosunki lokalne i 
przeszkadza tylko tym z pośród żydów, co 
wolą łączność z żywiołem miejscowym, przyj­
muj ąo nawzajem je/,o obyczaj, obowiązek i 
poczucie wspólność społecznej.

Pozostaje nam jeszoze słówko rzec o 
tak zwanym „charterze*, obietnicy Herzla, 
danej publicznie na kongresie. Herzl, najwię­
kszy z syonistów, miał już audyenoyę u ce- 
sar: a niemieckiego, a  raczej ten ostatni, ba­
wiąc w Palestynie, raczył coś, jakby odkło- 
nić się witającemu . go Herzlowi z delegacyą 
fcydów. To rzecz tak. powszednia, grzeczność 
tak zdawJcc"*. ^ doprawdy mówk’ o-niej 
mc ~ą tylko — syoniści. Teraz Herzl podtrzy-' 
muje energię obiecanką . uzyskania firmanu 
sułtańskiego, zezwalającego na „swobodne* 
działania w Palestynie. Do tego naturalnie 
bardzo daleko, a gdy po latach, przy najbar­
dziej sprzyjających warunkach, uzyska się z 
pomocą milionów jakieś ustępstwo, to będzie 
odeń jeszcze bardzo daleko do „owej wym a  
rzonej swobody*. Lecz co najważniejsza, po 
nzyskaniu przywilejów żądanych tak mało 
da się robić tam dla naszych wciąż wzrasta­
jących milionów żydów, że można nad tą 
kwestyą przejść do porządku d r  innego.

"W całym tedy ruchu nie ma oienia sno- 
sobu rozwiązania kwestyi żydowskiej. A gdy 
dodamy do tego, że wiele lepszych jednostek  
żydowskich potępia bezwzględnie ca ł yruch

syomstyozny wraz z kongresami żydowski­
mi, — to łatwo dojdziemy do wniosku, źe i 
ogół cały dobrego nio spodziewać się po nich 
nie może, że on tak samo potępić powinien 
tych, co prz /ozyniają się do budzenia fer­
mentu pośród żydów, oo przyjmują udział 
czynny w tych kongresaoh i kopią przepaść 
jeszcze v iększą.

Z południowej Afryki.
Lwów 4 października.

Z Amsterdamu nadchodzę pod dniem 
onegdajszym dwie ważne wiadom ości: Posel­
stwo transyaalskie rozeszła jutro m e m o r y a ł  
K r u g e r a  do mooarstw, w której prezydent 
Trans raalu oświadcza, że tylko zmuszony 
koniecznością za oręż chwyta. Poseł trans- 
yaalsł j dr. Leyds zawiadomił gabinety, że 
Transyaal, nieozekając wypowiedzenia wojny, 
już w tym tygodniu rozpooznie kroki n i e -  
p r z y j  a o i e l s k i e .  Ale już w ogóle spra­
wa przeszła z okresu rokowań w okres mili­
tarny. Jeszcze nie odeszło ultymatnm angiel­
skie, a faktyoznie zapanował już stan wojen­
ny. Ruch kolejowy między Transyaalem a 
(angielskim) Natalem zastanowiony, koleje 
transyaal ie oddane na wyłączny użytek 
wojska.

Wiadomości, rozpuszczanych przez lon­
dyńskie telegramy o koncentrowania się i 
stretegicznem szykowaniu Boerów, na seryo 
brać nepodobna; tyle wojska Boerzy w ogó. 
le, a już wcale nie zaraz z początku, wysta­
wić nic mogą. Franonskie, niemieol i i ir 
landzkie oddziały ochotnicze z pewne już 
wyruszyły na granicę. Tak samo myinem  
jest, jakoby Anglicy 6.000 wojska z 18 ar­
matami zgromadzili na granicy Natalu — 
obecnie Anylicy w całej Afryce południowej 
zaledwo pos.j,dają ty le wojska. Najbardziej 
obawiają się Anglicy zburzenia kolei prowa­
dzącej do R hodezyi; wtedy cały zachodni i 
północny obszar Oranii i Transyaal? byłby 
b zpiecgny od naparu siln ych : oddziałów an­
gielskich

Telegram lonaynskiej Pall Mail Oae. 
donosi, że Boerzy :uż poczynili wszelkie od 
nośne przygotowania. A d a lej: „Anglicy są 
bardzo niedostatecznie zorganizowani; poło­
żenie wojsk ang „lskioh jest wielce kryty­
czne ; pogrom jest nieunikniony, jeżeli nie 
nadciągną rychło posiłki. W całej kolonii 
Kaplanda widomie jest propagowana zdrada. 
Telegraf międry Johannesburg em a Natalem  
zburzony*.

Gabinet angielsk: , jest w srogich kłopo­
tach. Naznaczone na wczoraj posiedzenie do 
skutku nie przysło i gabinet wogóle nie 
zbierze się w tym tygodniu. Na notę angiel­
ską z d. 22 września Transyaal jeszcze nie 
odpowiedział i w Londynie już się nie spo

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we
Lwowie: A dm inistracja  Gazety Narodowej_ ni. Ko­
pernika 7 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski SC m e 
de Vare me P * r is ; „0 Wiedniu: H aasenstein &
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seiierstadte z — & O ppjiik  Griinergass 13 
— M. Dukes N achf.: Ma: . .ngenfelo & Em Mich
Lessner W ollzeise 6 -  Schallek WoIIzeile 11 i J- 
Dannebirg, I. WoIIzeile .9 ; w Hamburgu: A. Stei- 
n e r ; w F rankfu rc ie : n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L . Dańbe & Corap.;" w W arszawie: Reich mann 
& F-eudler.

CENA OGŁOSZEŃ! Ogłoszenia zwyczajne na je-
dnoszpaltowy w iem  drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. — Głosy pudlloznośol za wiersz lub 
jego miejsce 50 ct. — Prywatna korespoudennyn 
3 ct od wjTozn.

dziew aj ą żadnej odpowiedzi — buńozinozn 
nota, którą Chamberlain d. 29 września przed­
łożył ministerstwa, pójdzie tedy do kosza. 
Jak jeden telegram donosi, dopóki Boerzy 
nie rozpoczną kroków nieprzyjacielskich, tak­
że Anglik nie zrobi żadnego decydującego 
kroku, i jcczek. na obranie dostatecznych 
sił na gra. my iTatalu, 00 jednak dopiero w 
połowie bież. miesiąca będzie możliwe. Wsze­
lako o- Ue w ym i‘~kowaó można, jest  to rze­
czą niemożliwą. Fora obeon jest też dla nie- 
oswoj onj oh z .klimatem wojsk angielskich 
bardzo niedogodna; dopiero w połowie listo­
pada pogoda się ustali.

Zdaje się, że zanim przyjdziw do pier­
wszej bitwy, Anglicy poniosą tyle klęsk po­
mni ijszyoh, że gabinet Salisburyego runie. 
Londyński korespondent Beri. Tageblattu tele­
grafuje właśnie: „Depesze z południowej Afry­
ki tchną całą konsternaoyą, jaka tam panuje. 
Jeszoze uie padł ani jeden strzał, a już wojna 
doskwiera. Wszystkł wojska angielskie spieszą 
na granicę Natalu, gdzie już 20.000 (?) wojska 
boerskiego z obfitą artyleryą i jazdą stoi. Od­
jazd stąd naczelnego wodza Redyersa Bullera 
znowu odłożony do piątku. W Londynie woa­
le a wcale nie panuje usposobienie radosAe. 
Juścić pewni są, że ostatecznie zwyoiężą, ale 
też z każdym dniem obawiają się klęsk na 
początku. Wzmaga się oburzenie przeciw ri ,■ 
dowi, że bez przygotowania wdrożył olbrzy­
mią akcyę połndniowo-afrykańską. Admirali­
cja  nawet okropnie nie dopisuje. W Johannes- 
burgu panuje okropne zamięszauie, zwłaszcza, 
że koleje żelazne zajęło wojsko a kobiet i 
dzieci wysyłać stamtąd niepodobna. Kopalnie, 
przj aajmniej należące do grupy Alby, poza­
mykane*,

Dzienniki zajmują się już klęskami, ja­
kie wojna sprowadzi na polu ekonomioattam. 
Główna rzecz, iż przez cały czas wojny dpa< 
dnie produkoya złota. W prawdzie rząd trans-, 
yaalski zamierza prowadzić kopalnie we wła­
snym zarządzie i dopóki można, utrzymać je  
w m ch u , ale trudno, aby to się ndało. Eu­
ropejczycy porzucą kopalnie a na Kafrów 
spuśoić się niepodobne Dokaże się już wiele, 
jeśli maszyny, pompy itp. ocalone i kopal­
nie obronione zostaną od hałastry rozbój­
niczej.

Jaki skutek wywrze ua targowicę pie­
niężną zastój w wydobywaniu złota połu­
dniowo-afrykańskiego, można wnioskować już  
z tego, że w roku zeszłym tamte strony do­
starczyły 27 pro. wydobytego na oałym świeoie 
złota, źe są one przeto najważniejszą krainą 
złota. W szelako nie dość, że wojna zamknie 
kopalnie, wyciągnie ona znaozne snmy złota 
do Afryki południowej, zwłaszcza na utrzy­
manie wojsk angielskioh. Jeszoze się wojna 
nie rozpoczęła, a już odpłynęło tam z Anglii 
złota na przeszło ośm trilionów guld.; ten u* 
bytek tem bardziej ozuć się daje, że na całe*

V

I przepadło, Od owej pamiętnej rozmo­
wy Piotr Baran i Kuba Głowacz zostali śn ier- 

teh ym i wrogami. Piotr, którego jakaś nie­
przeparta moc ku włnsuumu niesjozęs iu  
parła, już tego samego dnia odwiedziwszy 
pobliskie miasteozko, zwierzył się znajomemu 
nam Chaimkowi z tem, iż ma „sprawę* i pro­
ces „zaciągnąć* zamierza. Ohaimko zrobił 
naiwnie głupią minę i oświadczył wręcz, że 
się na tym „jenteresie* nie rozumie, że zna 
jednakowoż pewnego ozłowieka, którego „wo­
łają* Aba — jest to jednak człowiek taki u- 
ozony, taki poważny i taki sławny, że on 
sam nie ma śmiałości do niego przystąpić — 
chyba, że trafi na szczęśliwą godzinę.

— Co prawda — dodał — jak skoro 
Aba waszą sprawę w swoją opiekę weźmie, 
to tafa samo jakby wam kto powiedział: 
„Piętrzę! słuchajcie! Kubowe obejście •“'asze, 
pole wasze, ogród wasz, a jem u ohceuie 00 
z łaski dać, to dobrze, nie, to nie.*

— No — odrzekł Piotr z miną wielko- 
pańską — ja  mu tam coś trooha podaruję, 
ohoęiaź nie wart łajdak! O łajdak, stodoła 
nie poszyta, chlew się wali, wszystko zmar­
nował na nio. — Tu przerwał na chwilę, obli- 
ozająo, jak się zdawać mogłc w duchu, in­
ne dalsze już wprost jemu krzywdy wyrzą­
dzone.

Po chwili opamiętał się jednak i zaozął 
mówić bardziej przedmiotowo.

— A ten wasz Aba, to wielki „derun*?
Chaim obraził się na dobre.
— Jak wy maoie panie Piętro takie 

głupstwa gadać i takie grubiańskie słowa, to

wy się zabierajoie stąd a , 1  się wszystkiego 
odrzekam.

Piotr zmiarkował, iż postąpił niemądrze. 
Zaozął więc coś rozważać, „sumować* dalej i 
jak na rzetelnego Słowianina przystało skro­
bać się w głowę — a z tego wszystkiego w y­
nikło, że Chaimka, który go kompletnie zi­
gnorował był, z lekka, a później coraz usil­
niej przepraszał. Wreszoie nieporozumienie 
jako tako z&łogodzonem zostało, bo Chaim 
był dobrym człowiekiem, tylko — wiadomo
— „durny źydek* i w rezultacie stanęło na 
tem, źe Piotr ma w szynku wyczekiwać a 
Chaimowi może, może się uda Abę sprowa­
dzić dla konferenoyi. I  Piotr zaczął ozekaó
— ozekaó tak, jak tylko chłop ruski czekać 
potrafi. Siedział, dumał, kopcił fajkę, od cza­
su czując chęć drzemki, chwytał się „za pa­
zuchę*, gdzie były „p»,pery“ ukryte, aby mu 
te skarby nie zginęł; — nareszcie wypił kie­
liszek wódki jeden i drugi i oz&s mu prze­
chodził bardzo mile.

Jedna przeoież myśl nawet znpełnie roz­
sądna w oiągu tych godzin przyszła mu do 
głowy.

Bez tego nie będzie, źe wypadnie dać 
zadatek na „sprawę* bez tego nie obejdzie 
się tu — pomyślał — aby tylko wszystkiego 
nie zabrał A ponieważ w pierwszym ferwo­
rze zabrał z domu co było gotówki, przeto 
teraz z zachowaniem wszelkich ostrożności, 
jak gdyby sam siebie okradał, wyjąi ze sta­
rego kapszuka kilka drobnyoh monet i o.' 
ohutko „spuścił* do oholewy od buta resztę 
zostawił. „Teraz aby i zakląć się przyszło — 
mówił sam do siebie — to się zaklnę, że w.ę- 
oej w kieszeni nie ma — bo przecież bat to

nie kieszeń — i obrazy boskiej nii będzie i 
kraj carów trochę zostanie*.

Niezmiernie rad ze swego forteln i du­
mny ze swej przebiegłości — czekał dalej. 
Wieczór zapadł. Na głównym stole izby szyn- 
kownej, porytym w różne wyboje, z pomię­
dzy których w różnych odstępach sęki ster­
czały, Chaimowa tłusta już bardzo przewię- 
dła żydówka postawiła lampkę z kopcą­
cym knotem i nadbitem szkiełkiem, poczem 
stękając, wróciła za szynkfas. Pusto, głucho 
i ponuro tu było — ale ohłoD siedział twardo 
i czekał. Wreszoie rozwarły się drzwi szybko 
i ożywiło się w izbie. Okropnie zaaferowany 
i zmęczony aa pozór wpadł Ohaimko.

— No szojn, szojn — już idzie — za­
wołał z tryumfem, a w ślad za tem, powoi- 
nym, poważnym krokiem wszedł do szynko- 
wni, coś z lekka niby podśpiewując niby po­
mrukuj ąo duży, chudy podstarzały żyd w 
niezmiernie brudnym ohałaoie o siwo rudej 
brodzie, pryszczami okrytej twarzy i oczach 
przewlekłą traohomą nadwyrężonych.

Nie odpowiadająo nawet na pozdrowie­
nie, wyciągnął piegowatą, atramentem po­
plamioną rękę po owe „papery* i nie prze­
rywając swego nucenia przeszedł do alkierza. 
Chaimko pospiesznie zapalił świeozkę osadzo­
ną zamiast liohtarza w dnżym kartoflu, po­
śliniwszy paloe otarł knot takowej i zgarbio­
ny, stąpając ostrożnie, zaniósł ją  za nczonym  
Abą — drzwi jednak od alkierza zostawił 
nieco rozchylone. Dokonawszy tego, oałą swą 
nwagę poświęcił znowu Piotrowi.

(C d. n.)
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pieniężnej targowicy świata panuje m acany  
brak gotówki.

Znaoznyoh też szkód dozna handel to­
warowy, który się dotkliwie da uozać prze­
mysłowym krajom Europy, konkurencya a- 
merykańska bowiem jeszcze nie jest tam 
wielką. Podupadnie zwłaszcza odbyt niemiec­
kiej prodnkoyi maszyn, ohemikaliów (niezbę­
dnych dla kopalń), m ateryałów wybucho­
wych, żelaziwa, cementu, a także materyałów  
kolej o wy oh i tkanin.

Co do płodów południowo-afrykańskich, 
to Eapland jest obok Australii i Argentyny 
najważniejszym produoentem wełny. Trans- 
▼aal dostarcza dość znaoznyoh zapasów krusz­
ców ołowianych. A nadto zachwianą zostanie 
produkcya dyamentów i piór strusich. A to 
jeszcze nie wszystkie szkody, jakie na polu 
ekonomicznem sprowadzi wojna południowo­
afrykańska.

Próżno narzeka produkoya, próżno han­
del się troska! Gdzie Anglik zaoiął zębem, 
tam nie popuśoi, aż zamoi-duje ofiarę — albo 
mu szczęki z owym' zębem nie wyrwą.

Tymczasem, gdy Anglia uwzięła się 
stworzyć jedon oiągły pas kolonij swoich od 
Eapstadu aż do Egiptu, poozyna wchodzić w 
życie przedsiębiorstwo, które w fatalny spo­
sób zaszachuje pozyoyę angielską w Indyaoh, 
tej głównej podstawie potęgi Anglii. D. 16 
września wyruszyła już komisya niemieokie- 
go towarzystwa kolei anatolskioh, która ma 
wytyczyć trasę kolejową do Bagdadu. Fran­
cuzi działają tu pospołu z Niemcami i przy­
najmniej na razie Rosya nie stawia prze­
szkód temu przedsiębiorstwu. Jest też ono 
zbyt korzystne dla własnych jej aspiraoyj, 
aby mu też później nie przeszkadzała.

Rozprawa karna
o oszustwa i sprzeniewierzenia 

w gai. Kasie oszczędności.
JM ień tr z e c i .

liWÓw d. 4 października.
Środowa rozprawa zaczęła się o godz. 

11 rano. Przesłuchiwano dalej Wędryohow-
skiego.

Przew: Powiedział nam pan wozoraj, że 
jako buchalter nie przenosiłby pan pewnych 
kwot z rubryki, ale jako człowiek zgodziłeś 
się pan z prośbą Zimy. To jest treść pańskich 
zeznań tak?

Wędrych: Tak, tylko nie z prośbą się 
zgadzałem, lecz wypełniałem rozkaz.

Pr zen: A ja  znalazłem w pańskich ze­
znaniach zdanie, iż pan razem z drem Smol­
ką żaliłeś się na to, iż musisz układać w nie­
właściwy sposób bilanse. Widać więc, że pan 
byłeś stanowozo tego zdania, iż postępowanie 
o którem mówimy, jest nieprawidłowe.

Wędryoh: A tak, ja  takie postępowanie 
jako buchalter uważałem stanowczo za nie­
odpowiednie.

Przew: Proszę, niech nam pan powie, jak  
to się robił bilans

Wędryoh: Najpierw ja  zupełnie zgodny 
z księgami bilans przedkładałem Zimie, a on 
mi m ów ił: ja  takiego bilansu przedłożyó nie 
mogę i musisz mi portfel wekslowy zredu­
kować.

Przew: A zatem widać, że i Zima nie 
był przekonany o prawidłowości swego postę­
powania, lecz wynikało ono tylko z po­
trzeby.

Wędrych: Tak też i ja  to rozumiałem, 
alem z drugiej strony był najzupełniej prze­
konany o uozoiwośoi Zimy.

Przew: A jednak pan kiedyś miałeś po­
wiedzieć : Ej ten Zima i sam pójdzie do kry- 
miuału i mnie za sobą wciągnie.

W ędrych: A to było w takim wypadku. 
Zimie trzeba było 50.000 zł. na pokrycie nie­
ściągalnych weksli i przyszedł do mnie, abym 
asygnatę na taką kwotę pieniędzy Kasy ulo­
kowanych niby to w banku austro-węgier­
skim przyjął. Ja odpowiedziałem, że tego nie 
mogę zrobić. Mimo to za pewien czas spo­
strzegłem asygnatę na 60.000 zł. i rzekłem  
do Ziołeokiego: a to to owyoh 50.000 zł. 
Wziąłem tę asygnatę i poszedłem z nią do 
Zimy. Oświadczyłem mu, że ja  takiej asygna- 
ty  nie przeprowadzę przez książki, zresztą 
przeoież to się nie da ukryć. Na to Zima 
rzekł m i: zostaw to.

Przew : A tak i potem przyszła inna na
to aaygnata.

Wędryoh: Otóż ja  oburzony tem wszyst- 
kiem, rzekłem: no takim sposobem i Zima 
mógłby się dostać do kryminału i mnie aa
sobą pooiągnąć.

P rzew : A zatem te słowa odnosił p»n
tylko do tego jednego wypadku, a nie do 
oałego postępowania Zimy.

Wędrych: Tak jest.
Przew : No więc jakże dalej się działo

z bilansem.
W ędrych: Otóż ów bilans rzetelny dru­

kowano w pewnej liczbie egzemplarzy i roz­
dawano je dr. Smolce, Zimie, naozelnemu 
dyrektorowi i urzędnikom.

Ten bilans referował Zima na posiedze­
niu dyrekoyi, petem prawdopodobnie bilans 
szedł do komisyi wydziału i znowu wydział 
po referaoie Zimy bilans ten przyjmował, a 
nakonieo bilans szedł do komisyi walnego

zgromadzenia i na walnem zgromadzeniu re­
ferował go Zima.

Przew: Gdzie to tedy ta rewizya bilan­
su się dokonywała?

W ędryoh: W pokoju buohalteryi.
Przew: Otóż ozy te komisye walnego

zgromadzenia istotnie porównywały oyfry 
bilansu z księgą główną.

W ędryoh: Dokładnie tego nie wiem, bo 
przez długi ozas księgę główną prowadził 
Ziołeoki, a potem gdy księgę tę objął Że­
browski, to i wówczas Ziołeoki dawał wyja­
śnienia komisyi walnego zgromadzenia. Co 
do mnie, to z drugim z panów z komisyi sta­
łem i przypatrywałem się czynności.

Przew : Czy działa się ta rewizya tak 
jak mnie się zdaje, że dziać się powinna, iż 
ktoś z kasy wskazywał komisarzom oyfry ż  
bilansu i potem oyfry z księgi i tłumaczył 
dlaczego jest między nimi różnioa?

Wędryoh: Ja nie dawałem żadnyoh ob­
jaśnień, bo mi to na myśl nie przychodziło.

Przew: A opowiada Ziołeoki i Żebrow­
ski, że te rewizye były zupełnie ozozą for- 
malnośoią.

Wędryohowski na to nio stanowczego 
nie odpowiedział.

Przew.: A są ladzie, którzy twierdzą, 
że nietylko nie pokaz} wano nic komisarzom, 
ale nawet im rozpatrywanie sprawy utru­
dniano.

W ędryoh.: Ja o tem nio nie wiem, ani 
nie wiem, aby Ziołeoki ooś podobnego czynił.

Przew.: Więo pan się nie pooznwał do 
obowiązku wyjaśnień dla komisyi?

Wędryoh.: Nie — uważałem, że już dość 
gdy przypilnowałem, aby były oyfry w księ­
gach.

Przew.: Bo mówią jeszcze, że w kasie 
nawet zatajano przed komisyami rewizyjne- 
a i  oałą tę sprawę z bilansem.

W ędryoh.: N igdy nic podobnego nie za­
uważyłem.

P rzew .: Wozoraj nam pan nio właśoi- 
wie nie powiedział na pytanie, ozego się pan 
bał od Zimy.

W ędryoh.: Zima był zupełnie absolnt- 
nym i w sprawach personalnyoh.

Przew.: Ale ja  panu przedstawię jednę 
rzecz, w której pewnie sedno sprawy leży. 
Pan w śledztwie powiedział: ja byłem dłu­
żnikiem kasy i nie mogłem tak występować 
pzMoiw niema, jak wówczas gdybym był nie­
zawisłym .

Wędrych.: No to prawda, bo człowiek 
w przykre m położenia finansowem nie ma 
przeoież zupełnej swobody.

Przew.: A  zatem był to rodzaj zawisło­
ści od Zimy.

Wędryoh.: Ale nie było to żadnem szal- 
bierczem porozumieniem się z Zimą.

Przew.: A pan sam nawet powiedział, że 
owe skontra od lat 25 były ozozą tylko for 
malnośoią.

W ędryoh: To dlatego, bo skontrum prze­
prowadzone w ciąga godziny i to przez ła­
dzi, którzy się bardzo spieszą, uważam w o- 
góle za formalność tylko.

Przew.: A zatem Zima pann polecał 
przenosić pewne sum y,—więo pan potem ta­
kie same poleoenia wydawał urzędnikom ?

Wędryoh: Nie — ja to sam w księgach 
przeprowadzałem i nawet zapisywałem przez 
pewien ozas w dziennika buchałteryjnym.

Przew: A oóź tam miał do ozynienia 
Szulakiewioz ? Co do bilansn ca r. 1896 miał 
mu pan podyktowa'' wprost oyfry i to nie­
prawdziwe ?

Wędryoh. Być może, że ma podykto­
wałem.

Przew. Ale pan wozoraj mówił, że to sa­
mi tylko urzędnioy robili.

Wędryoh. Oni robili i mogli tylko robić 
z wekslami kauoyonowanymi, bo to już było 
im znane.

Przew. Dr. Dulęba zeznał, że podczas 
skontra ca r. 1897 zapytał pana o weksle 
Szozepanowskiego, a pan mu rzekł, że takich 
weksli nie ma.

Wędryoh. Może być, ale mogłem to ob­
jaśnienie dać tylko na tej podstawie, że wie­
działem, iż Szozepanowski ma weksle za po- 
ręką Wolskiego i Odrzywolskiego, i z dru­
giej strony wiedziałem, co Zima powiedział, 
iż „owego idealistę (tj. Szozepanowskiego) od­
sunęliśmy od interesów*. Mogłem więo powie­
dzieć to, oo mówi pan Dulęba, że powie­
działem.

Przew: No, ale widocznie dr. Dulęba 
wiedział ooś o wekslach Szozepanowskiego, a 
pan mu nie odpowiedział tak, jakby nale­
żało: są, ale są pod pożyozkami hipote-
oznemi.

Wędryoh: No, ja nie mówię, że tak
by^ ł j® tylko mówię, że nie pamiętam te ­
go epizodu, więo tłómaozę tylko jak być 
mogło.

Przew: Bo to tak wygląda, jak gdyby  
w kasie nietylko bilansami, ale i ustnie tu­
maniono ogół?

Wędryoh: Ja nie ohoę nio kłam&ó, ani
nie umiem kłamać, a wtedy i nie mogłem
kłamać, bo przecie p. Dulęba mógł zaraz 
pójść do skarbca i przekonać się ozy są takie 
weksle.

Przew: A teraz przedstawmy sobie, jaki 
skntek miały owe nieprawdziwe bilanse. Szły  
one najpierw do władz wyższyoh. Jak pan 
sobie wyobrażał, że władzeby postąpiły?

Wędrych: Wkroczyłoby zaraz namie­
stnictwo przez swego komisarza tak, jak obe­
cnie wkroozyło. B yły  na Zimę podobno zaża­
lenia w namiestniotwie całymi stosami, a je ­
żeli je  pozostawiono bez skutku, to dlatego 
podobno, że pochodziły od jego osobistego 
wroga. Zimie chodziło tylko o to, aby przez 
pewną chwilę wstrzymać namiestnictwo od 
wkroczenia, chociaż był już taki preoedens, 
że mimo, iż namiestnictwo wiedziało o prze­
niesienia kredytów stowarzyszeń do inuej ru­
bryki, bilans został zatwierdzony.

Przew: Będziemy czytali później, że na­
miestnictwo nawet wtedy, gdy chodziło jeszcze
0 bardzo małe przekroczenie portfelu, upomi 
nało się o to, więo gdyby namiestnictwo otrzy­
mało prawdziwe bilanse, toby nakazało z pe­
wnością ten portfel zredukować.

Wędryoh: To też widooznie Zima nie 
dlaczego innego rohił owe przeniesienia, jak 
tylko na to, aby namiestnictwo nie reduko­
wało tego portfela.

Przew: Widzi pan, że gdy się takie 
przedkładanie fałszywych bilansów połączy 
z tem, ie  nie było w kasie cenzorów, a wek­
sle jej były bez wartości, to z tego wszy 
stkiego wynika, że *to wszystko wychodziło 
na szkodę kasy.

Wędryoh: Ja w tej szkodzie nie brałem 
udziału.

Przew: A przeoież i inne instytuoye fi­
nansowe wprowadzało się w błąd tymi fałszy­
wymi bilansami.

Wędryoh: Ależ stan spraw kasy był pu­
bliczną tajemnioą!

Przewodniczący polecił na to odozytaó 
ustęp z zeznań Zimy, w któryoh Zima mówi, 
że miał prawo weksle budowlane uważać za 
hipoteczne i że weksle Szozepanowskiego były 
kauoyonowanymi wekslami.

Przew: Otóż były między takimi kauoyo- 
nowanymi wekslami i dobre, ale i bardzo złe. 
Otóż ozy zapatrywanie Zimy jest słuszne, że 
takie weksle można uważaó za hipoteozne?

Wędrych: Nie — to zapatrywanie jest 
błędne.

Przew: 1 ja tak sądzę, ale w takim ra­
zie jakżeż można było wstawiać je w bilansie 
jako weksle hipoteczne?

Wędryoh: Ja przecież nie wiedziałem, 
które weksle są dobre a które złe i które są 
istotnie kanoyonowane, a które nie mają 
kauoyi.

Przew: No, tak zupełnie pan nie mógł 
nie wiedzieć, bo przeoież pan wiedział o istnie­
nia nieoficyalnych kredytów.

Wędrych : Wiedziałem i ja  i inni, bo 
to nawet było napisana na aktach. Nazywało 
się to przecież „cichy kredyt*.

Przew: A zdarzało się tak nawet, że p. 
Smolka polecał ściągnąć z jakiejś pożyozki 
zaliozkę budowlaną a tej zaliozki nie ściąga­
no w kasie ?

Wędryoh: Tak i nawet na to dr. Smol­
ka się skarżył.

Przewodniozący polecił dalej odozytaó 
ustęp z zeznań Zimy, w któryoh Zima twier­
dzi, że przenoszenie pewnych kwot z jednych 
rubryk bilansn do innyoh jest dozwolonem i 
prawidłowem wedle zasad bankierskich.

Przew : Czy pan się z tem zgadza panie 
Wędrychowski ?

W ędrychowski: Ja nie mogę być tego 
zdania.

Na dalszy ustęp odozytanyoh zeznań Zi­
my, że weksle stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych reeskontowane w kasie można 
uważać za korzystniejszy dla kasy i stowa­
rzyszeń kredyt niż skrypty dłużne, Wędry- 
chowski odpowiedział, że się z takie ca zda­
niem nie zgadza tak samo, jak i ze zdaniem  
następuem, że można było weksle kanoyono- 
wane woale nigdzie w księgach nierejestro- 
wane mieć w pamięoi i w swoich notatkaoh, 
jak to utrzymuje o sobie Zima.

Przew: A ozy można było wiedzieć za­
raz i łatwo, ile kto jest w kasie winien ?

Wędryoh: Bardzo to łatwo można było 
wiedzieć, bo asygnaty wekslowe były układa­
ne alfabetycznie.

Przew: No ale przecież byli i akceptanoi
1 żyranci, więo jak było można się dowie­
dzieć ile, kto sam jest kasie winien, a ile 
zaręczył za drugich?

W ędryoh: Tego nie można było wie­
dzieć.

Przew: Więo Zima musiał się posługi­
wać pamięoią i swoimi notatkami?

Wędrych: Tak jest.
Przewodniozący znowu poleoił odozytaó 

ustęp z zeznań Zimy, w których Zima ska­
rżył się na to, iż komisye wybrane przez 
wydział towarzystwa kasy oszozędnośoi nie 
chciały zabrać się do roboty i wypracować 
raz przecie prośby o rozszerzenie granicy 
portfela wekslowego. Czy to rzetelny powód 
panie Wędryohowski, tego faktu, iż tej gra­
nicy nie rozszerzono?

Wędrych: Nie wiem — ale zdaje się 
być słusznym.

Przew: Bo moźnaby i tak sądzić, iż Zi­
ma sam nie ohciał urgowaó tej sprawy, aby 
nie był zmuszony przy sposobnośoi rozszerze­
nia granic portfela — okazać dotychczaso­
wych weksli kasy.

Wędryoh: Nie zdaje mi się, żeby Zima 
istotnie potrzebował się tego obawiać.

Przew: A oóż pan powie teraz o tem, że 
zrazu przenoszono do innych rubryk bilansu

oałą sumę weksli stowarzyszeń i kaucyono- 
wanych a później tylko ozęśó.

Wędrych: A bo przecież Zimie ohodziło 
o to tylko, aby portfel zredukować do nor­
malnej wysokości, więo do rubryki kredytów 
stowarzyszeń i pożyczek kauoyonowanyoh do­
bijano z rubryki weksli takie tylko sumy, ja­
kie były potrzebne do osiągnięoia upragnionej 
oyfry ogólnej weksli.

Potem przewodniozący odozytał protokół 
jednego z posiedzeń głównej dyrekoyi kasy 
oszozędnośoi z r. 1889 za naozelnego dyrek- 
torstwa dr. Roińskiego, na którem zamiano­
wano cenzorów dla kasy i polecono dyrekoyi 
urzędującej ich wzywać. Cenzorzy ci ani razu 
nie byli wzywani.

Potem odozytał pismo namiestnictwa, żą- 
dająoe od dyrekoyi kasy w r. 1893, aby nie 
odliczała weksli pochodzących od stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych od innych 
weksli, lecz aby wszystkie weksle razem w bi­
lansie wykazywała i aby tak uzyskaną sumę 
portfelu wekslowego zredukowała o 700.000 zł. 
bo o taką kwotę już w r. 1892 portfel prze­
kroczył wysokość dozwoloną statutem.

Przew: Czy pan oo wiedział o tem pi­
śmie namiestnictwa panie Wędryohowski?

Wędryoh: Zapełnię nio.
Przew: do protokolanta: Proszę to za­

notować.
Dr. Ashkenazy. W takim razie proszę 

o zanotowanie i tego, że Zima nigdy nie mó­
wił, iż zawiadomił o tem piśmie p. Wędry- 
ohowskiego.

Przew: Dobrze.
Potem odozytał radca Oleński odpowiedź 

Zimy na wyżej wspomniane pismo namiest­
nictwa. Zima w tej odpowiedzi nio nie mówi
0 samej rzeczy, t. j. o portfelu wekslowym, 
lecz tylko skarży się na noisk podatkowy. 
Odozytał też radca Oleński uchwaloną przez 
dyrekoyę kasy instrukoyę dla cenzorów, któ­
rej to instrnkcyi nigdy nie wykonano i na­
wet gdzieś się zapodziała. Odczytany reskrypt 
namiestnictwa z r. 1894 przyjmuje do wiado­
mości bilans kasy za r. 1894, ale żąda re- 
dukoyi portfela do poziomu funduszu rezer­
wowego, pyta, oo się dzieje z oenzorami i 
nakazuje weksle stowarzyszeń zarobkowyoh
1 gospodarczych dodać do ogółu weksli. To 
samo było w reskrypcie ca r. 1893, w którym 
już zaczęto fałszować bilanse.

W reskrypoie za r. 1895 i 1896 ju ż  nie 
ma żądania, aby portfel wekslowy redukować, 
bo już w dalszym ciągu bilanse fałszowano. 
W r. 1897 po dwuletnioh urgensach odpowie­
działa kasa namiestniotwu na pytanie, oo sły ­
chać z oenzorami. Otóż odpowiedź ta brzmia­
ła, że „komitet cenzorów działa prawidłowo, 
a nowy ioh wybór nastąpi w jesieni.* Tym­
czasem wiadomo, że nigdy nio nie mieli ci 
cenzorowie do ozynienia. W jesieni r. 1897 
istotnie nowyoh cenzorów wybrano, ale i 
tych nigdy nikt nie wzywał do żadnej czyn­
ności.

Reskryptu namiestnictwa, przyjmujące­
go stanowozo bilans za r. 1896 nie ma, jest 
tylko pismo tymczasowo go przyjmujące, ale 
w niem nie ma też wzmianki o konieczności 
redukoyi portfelu. Z r. 1896 odozytał radca 
Oleński dziewięć protokołów z posiedzeń dy- 
rekcyi, podpisywanych przez p. Jasińskiego, 
Małeckiego i protokolanta ; na posiedzeniach 
tych donosił Zima dyrekoyi ile wynosi port­
fel wekslowy i zawiadamiał, że wysokość ta 
jest zgodną ze statutem tylko trzeba odliozyó 
od niego weksle stowarzyszeń i weksle kau- 
oy ono wane.

Na posiedzeniach w maju r. 1896, 189/ 
i 1898 przedkładał Zima dyrekcyi bilanse zu­
pełnie prawidłowe. Takie same protokoły z 
r. 1897 i 1898 również radoa Oleński odczy­
tał, a w nich bywały często rzetelne oyfry 
podawane. P. Oleński zauważył, że są tacy, 
oo twierdzą, że protokoły te spisywano do­
piero po posiedzeniach i to w takiej styliza- 
cyi, jakiej sobie życzył Zima. W grudniu r. 
1898 p. Mikolasz na posiedzeniu dyrekoyi 
zainterpelował przewodniczącego p. Roma­
nowskiego, dlaczego protokołów z poprzednich 
posiedzeń się nie odczytuje i oo się dzieje 
ze zmianą statutu. Protokoły uchwalono wy­
kładać do przegląda wszystkioh, a zmianę 
statutu odroczyć.

Przy tej sposobnośoi przypomniał prze- 
wodnioząoy Wędrychowskiemu, że Zima, zda­
niem jego, nieprzychylny mu, proponował je ­
dnak dla niego remuneracyę w r. 1897.

Wędryoh: No tak, ale nie ja  byłem wte­
dy odznaozony, bo inni dostali więcej. Ja do­
stałem 600, a Gąsiorowski 900 złr.

Przew. No, to prawda, ale Zima dla pa­
na dopuszozał się poprostu przeniewierstwa, 
bo wydał pana efekty z rachunku bie­
żącego.

W ędrych: No — ja  nie wiem, jak jest 
z tą spraną. Wszakże akt oskarżenia mówi, 
żem wyłudził te efekty od Zimy, a jeżeli tak, 
to nie można znowu tego wydania efektów  
uważać za dowód przychylności Zimy dla 
mnie.

Przew: Tak, ale w każdym razie Zima 
dopuścił się tym czynem przeniewierstwa, a 
zresztą w innym protokole z posiedzenia dy­
rekoyi jest wzmianka, że referował pańską 
prośbę o pożyczkę 1000 zł. a przecież wie­
dział, żeś pan zadłużony po uszy i nie po­
winien był tego czynić

Na prośbę dr. A^hkenazego odozytał je-

szoze radoa Oleński wzmiankę z protokołu z 
jednego z posiedzeń dyrekoyi w r. 1893 o 
tem, że jeżeli komisarz rządowy chce, aby 
słowa jego były zanotowane w protokole, to 
może tego zażądać. Dr. Ashkenazy prosił o 
odczytanie tej wzmianki na dowód, iż Zima 
nie przedkładał dyrekcyi tylko samych cyfr 
portfela wekslowego, leoz że członkowie dy­
rekoyi prowadzili nawet dyskusyę nad tem, 
ozy do portfela należą weksle stowarzyszeń 
i weksle kauoyonowane, czy też nie.

Wspomniał o tem Wędryohowski, mó­
wiąc, że podobno nawet pięściami sobie wy­
grażali komisarz rządowy i Zima w dyskusyi 
nad tą sprawą.

Po odczytaniu atoli tej wzmianki, zrobił 
prokurator p. Heyderer uwagę, że to wtedy 
się jeszcze działo, gdy bilansów nie fałszo­
wano.

Na tem rozprawa została przerwaną i od­
roczoną do ozwartku godż. 8 rano.

Otrzymujemy następujące pismo z pro­
śbą o zam ieszczenie:

W akcie oskarżenia w sprawie gal. kasy 
oszczędności, wymienione jest moje nazwisko 
jako dłużniczki, w kwocie 22.620 zł. Oświad- 
ćzam, że dług mój w kasie oszozędnośoi wy­
nosi 11.475 zł. — co zarząd kasy potwierdzić 
może. Mary a Kalapus.

K R O N I K A .
Lwów d. 4 Października

Nam iestnicy poszczególnych krajów w 
ciągu najbliższych dni przybędą do Wiednia, 
celem bądź to przedstawienia się nowym m i­
nistrom, bądź to omówienia spraw odnośnych 
krajów, oo do któryoh należy deoyzya od 
ministerstwa. Namiestnik naszego kraj a hr. 
Piniński uda się do Wiednia z końcem przy­
szłego tygodnia.

Przeniesienia urzędników politycznych. 
Namiestnik przeniósł starszego komisarza po­
wiatowego Jana Matkowskiego z Sokala i 
komisarza powiatowego Romana Tadeusza 
Prokopowicza z Przemyśla do L w ow a, 
konoepistę namiestnictwa Józefa Rueben- 
bauera z Pilzna do Starego Miasta, kon- 
oepistów namiestnictwa Kazimierza Skro- 
waozewskiego z Nowego Sąoza do Pilzna, 
Eugeniusza Salamon-Fnedberga ze Lwowa 
do Przemyśla, oraz praktykantów koncepto­
wych namiestn. dr. W ładysława Wróblew­
skiego z Krakowa do Lwowa, J. Kownaokiego 
z Mielca do N. Sąoza, B. Fiebieoha ze Lwowa 
do Mielca i Zdzisława Jędrzejowicza ze Lwo­
wa do Sokala. Starszego komisarza Matkow­
skiego i praktykanta konoeptowego dr. Wró­
blewskiego przydzielił do służby w namiestni­
otwie, a komisarza Prokopowicza do służby 
w radzie sakolnej krajowej.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
Stefana Werohraokiego, Edwarda Schamsohu- 
łę .i  Aleksandra Sołtysa kancelistami namie­
stnictwa i przeznaczył kancelistę Werohrao­
kiego do Krosna, Schamschulę do Tarnobrze­
ga a Sołtysa do St&regomiasta.

Im ieniny cesarza, przypadające na śro­
dę 4 bm. obchodzone były w lwowskich ka- 
tedraoh wszystkioh trzech obrządków urooźy- 
stemi nabożeństwami. W katedrze łacińskiej 
odprawił mszę św. w asyście kanoników ks. 
arcybiskup Morawski.

Z W iednia telegrafują nam 4 bm. Z po­
woda dzisiejszyoh imienin cesarza odprawio­
no tu we wszystkioh kościołach solenne na­
bożeństwa, w których wzięły ndział władze 
i licznie zgromadzone obywatelstwo. W ko­
ściele wotywnym (Votivkirohe) byli na na­
bożeństwie aroyksiąźęta Otto, Eugeniusz, 
Rainer, Ferdynand, Karol, generalioya tu­
dzież oddział wojska z garnizonu wiedeń­
skiego.

Z powodu dzisiejszyoh imienin cesarza 
oelebrował ks. arcybiskup kardynał Gruscha 
uroczyste „Te Deum“ w kościele św. Szcze­
pana. Na nabożeństwie obeoni byli ta  naj­
wyżsi dygnitarze państwowi, krąjowi, jene- 
ralicya i w. i. Między innymi obecni byli 
minister spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
ski, wspólny minister skarbu Kallay, przewo­
dniczący rady gabiuetowej hr. Clary Aldr n- 
gen, członkowie gabinetu, b. prezydent mi­
nistrów hr. Thun i inni dygnitarze.

Z wszystkich stron monarchii donoszą 
również o uroczystych nabożeństwach na in 
tenoyę monarchy.

Uniwersyteckie komisye egzaminacyjne.
Minister wyznań i oświaty zamianował dla 
medycznych rygorpzów: 1) na uniwersytecie 
krakowskim: komisarzem rządowym starsze­
go lekarza powiatowego dr. Gustawa Bielań­
skiego a jego zastępcą dyrektora szpitala św. 
Łazarza nadzwyczajnego profesora uniwersy­
tetu dr. Stanisława Ponikłę, koegzaminatorem 
dla drugiego medycznego rygorozum nad­
zwyczajnego profesora uniwersytetu pryma- 
ryusza szpitala św. Łazarza dr. Karola Żu­
ławskiego a jego zastępcą dooenta prywatne­
go dr. Ludomiła Korczyńskiego, koegzamina­
torem trzeciego rygorozum nadzwyczajnego 
profesora uniwersytetu dr. Rudolfa Trzebio- 
ky’ego, a jego zastępcą docenta prywatnego 
dr. Aleksandra Rosnera 2) na uniwersytecie 
lwowskim : komisarzem rządowym pierwsze­
go medycznego rygorozum krajowego referen­
ta spraw sanitarnych dr. Józefa Merunowi- 
oza a jego zastępoą krajowego inspektora 
sanitarnego dr. Józefa Barzyokiego, koegza­
minatorem na drugiem medyoznem rygoro­
zum docenta prywatnego dr. Oskara Widma- 
na, jego zastępcą lekarza dr. Wiktora Opol­
skiego, koegzaminatorem na trzeoiem medy­
oznem rygorozum dooenta prywatnego dr. 
Grzegorza Ziembickie o, a jego zastępoą do­
oenta prywatnego dr. Hilarego Schramma.

Dla farmaceutycznych egzam inów:
a) na uniwersytecie krakowskim na 

wstępuyoh egzaminach egzaminatorami z fi­
zyki prof, uniwersytetu dr. Augusta Wiktora 
Witkowskiego, z botaniki profesora uniwer­
sytetu dr. Józefa Rostafińskiego, z ogólnej 
ohemii profesorów uniwersytetu dr. Karola

Nowości na jesień z konfekcyi damskiej jota MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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Ciszewskiego i dr. Jaliana Schramma, na far- 
maeeutyoznem rygorozum komisarzem rządo­
wym starszego lekarza powiatowego dr. Gu­
stawa Bielańskiego, jego zastępcą fizyka miej­
skiego z Krakowa dr. Jana Buszka, egzami­
natorami z ogóln sj i farmaceutycznej chemii 
zwyczajnych profesorów uniwersytetu dr. K a­
rola Olszewskiego i dr. Juliana Schramma, 
z farmakognozyi zwyczajnego profesora uni­
wersytetu dr. Józefa Łazarskiego, a wreszcie 
jako asesora aptekarza Eugeniusza Hellera.

b) na uniwersytecie lwowskim : na wstę­
pnych egzaminach egzaminatorami z fizyki 
profesora uniwersytetu dra Ignacego Zakrzew­
skiego, z botaniki profesora uniwersytetu dra 
Teofila Ciesielskiego, z ogólnej chenri profe­
sora uniwersytetu dra Bronisława Radziszew- 
skiegy, na farmaceutycznem rygorozum ko­
misarzem rządowym krajowego referenta 
spraw sanitarnych radcę namiestnictwa dra 
Józefa Merunowioza, jego zastępcą krajo­
wego inspektora sanitarnego dra Józefa 
Zarzyckiego, egzaminatorami z ogólnej i 
farmaceutycznej chen i profesora uniwersy­
tetu dr. Bronisława Radziszewskiego, z far­
makognozyi profesora uniwersytetu dr. W a­
cława Sobierańskiego, asesorem egzaminato­
rem aptekarza Jakóba Piepes-Poratyńskiego, 
a jego zastępcą aptekarza Karola Sklepiń- 
skiego.

Konkursa rozpisują: Prezydyum sądu
krajowego we Lwowie na posadę sędziego 
powiatowego w Janowie w VII randze; nad- 
proknratorya państwa w Krakowie na posadę 
prokuratora państwa w Nowym Sączu; pre­
zydyum sądu obwodowego w Przemyśla na 
posadę radcy sądu krajowego przy sądzie 
obw. przemyskim w VII randze; prezydyum 
sądu obwodowego w Tarnopolu na posadę se­
kretarza sądowego dla sądu obw. tarnopol­
skiego. Termin o wszystkie te posady do 20 
bm. Wydział krajowy nn stypendyum z fun- 
daoyi Jędrzeja Uścieńskiego w kwocie 50 zł. 
dla młodzieży kształcącej się w jakimkolwiek 
zawodzie, krewnych Tytusa i Leonardy Uścień- 
skioh. Termin do 15 listopada.

Odznaczenie. Cesarz nadał przewodni­
czącemu zakładu ubezpieczenia galicyj 
skioh i bukowińskich robotników od wypad­
ków drowi Wacławowi Domaszewskiemu ze 
Lwowa order żelaznej korony III klasy z u- 
wolnieniem od taksy.

F iezez  tow „Szkoły Ludowej prof. 
dr. Ernest Bandrowski z Krakowa przyjechał 
do Lwowa celem lustracyi lwowskich kół te­
go stowarzyszenia. W e wtorek przyjęto go 
uroczyście w lokalu Koła Pań Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, gdzie zgromadziło s o- 
koło 200 pań i panów należących do stowa­
rzyszenia. j

Dr. Bandrowskiego powitała serdeozną 
przemową p. Niedziałkowska, poczem prze­
mawiał jeszcze p. Rawita Gawroński, pan­
na Aniela Aleksandrowiczówna, nauczycielka 
ze Lwowa, panna Aniela Wierzbicka, nuaozy- 
cielka ze Śohodnioy i akademik Karłowicz. 
Dr. Bandrowski serdeoznm na przemowy od­
powiedział a cały akt zakończył się odczy­

niam  telegramów z kół prowincyonalnyoh.
Prognoza wiedeńskiej centralnej stacyi 

meteorologicznej opiewa na czwartek dla Ga- 
lioyi zachodniej : przejściowo pochmurno, na- 
utąpnie wypogodzą się, dla Galioyi wschodniąj 
i ś : przeważnie pogodnie, ciepło.

Bo krwawego stareia z pollcyą przy­
szło we wtorek we Lwowie z powodu zu­
chwałości źydowstwa. Na placu targowym  
św. Teodora, mieszczącym się w dzielnicy 
•ez wyjątku prawie przez żydów zamieszka­

łej, zak westy ono wał miejski rewizor targowy 
Hi iryk Tanozakowski. wykonywująoy służbę 
na targu w asystencyi kaprala policyjnego 

saozyka, kosz chleba żydowskiej przekupce 
Fajdze Tempelsmanowej, gdyż onleb ten był 
zepsuty i zdrowiu szkodliwy. Na to wezwa­
nie zbiegł się w mgnieniu oka tłum żydów, 
z którego kilku zapalozywszych rzuciło się 
na przedstawicieli władzy i powaliło Tancza- 
kowskiego na ziemię, chcąc odbić areszto­
waną.

Tkaczyk ujrzawszy się osamotnionym 
począł uciekać, lecz ro“żarty tłnm puścił się 
za nim w pogoń, a B*dy go napastnicy dopę- 
dzili, próbowali mu odebrać szablę.

Zagrożony policyant dobył jej wteay i 
począł przestrzegać, iż użyje broni, lecz gdy  
i ta groźba nie poskutkowała, ciął jednego 
z napastników.

I to nie pomogło. Widokiem własnej 
rwi jeszcze bardziej rozwścieczonj żyd za 

ozął dalej napierać na Tkaczyka, którego je ­
szcze dwa razy uderzył ostrzem szabli

Zyd padł wreszcie na ziemie, ale dopie­
ro widok przybiegających na pomoc Tkaczy­
kowi dwóch polioyantów Diakona i Hordyń- 
skiego uspokoił tłum żydowski. Niebawem 
też zawezwano staoyę ratunkową, która oou 
ciła omdlałego żyda i opatrzyła mu lekkie 
zresztą rany. Jestto Mojżesz Frydkauf i jest 
ozeladnikiem piekarskim u majstra Mojżesza 
Szefera, którego chleb został właśnie zakwe- 
styonowany. Tanozakowskiego również um­
iała opatrzyć staoya ratunkowa, gdyż zo­

stał dość ciężko pobity przez rozbestwionych 
żydów. Aresztowano tez z tłumu kilku eksce- 
dentów za opór stawiany władzy.

W sprawie szkoły  kadeckiej otrzymu­
jem y następujące słuszne u w agi: Po długo­
letnich zabiegach ze strony miasta, kiedy 
mamy wreszcie we Lwowie szkołę kadeoką 
—ale cóż kiedy przeważnie krajowcy nie bę­
dą mogli z niej korzystać, wymagania bo­
wiem od kandydatów przy wstępnym egza­
minie są tego rodzaju, że mogą im podołać 
tylko synowie wojskowych lub uczniowie t. 
z w. gimnazyum niemieckiego we Lwowie i w 
Brodaoh. Uczniowie innych szkół średnich nie 
^łogą dla braku praktycznej wprawy w niem­
o d n i e  zdać egzaminu wstępnego, choćby z 

ijlepazem świadectwem niższą szkołę śre­
dnią ukończyli. Koniecznie starać się należy 
0 Jakiś k u r s  p r z y  g o t o  w a w c z y —ale nie
całoroczny, na który możnaby przyjmować 

andydatów, mających dobre świadectwo z 
hkońozenia niższej szkoły średniej lub posta­
rać się o przystępnie napisany p o d r ę c z n i k  
nauk wymaganych.

Akademię weterynaryi we Lwowie u- 
końozyli ze stopniem lekarza weterynaryjne­
go PP*: W incenty Łącki z Zabłocia (Króle­
stwo Polskie), Józef Rosch z Buczacza i Por­
firy Rożka z Piaseozny.

Obłudnicy. Słowo Polskie usiłuje wmó­
wić w społeczeństwo nasze, iż powołanie dr. 
Kniaziołuckiego na kierownika ministerstwa 
skarbu i p. Chłędowsziego na ministra dla 
Galicyi jest ustępstwem dla Polaków ze stro­
ny Niemców a tem samem „przyniosło miłą 
niespodziankę dla Polaków*. Wczoraj już 
mieliśmy sposobność zaznaczyć zasadnicze 
nasze stanowisko, iż jakkolwiek powołanie 
dr lin iazi łuckiego było dla nas niespodzian­
ką, to jednak ze względu na obecną sytua- 
eyę „wcale nas nie raduje* i zdaje się, że 
raczej to nasze zdanie kraj oaly podziela.

Słowo folskiit tak bezwstydnie popiera 
urzędniczy gabinet niemiecki, że pisze : „Kraj 
nie ma powodu robić opozycyi ministerstwu, 
które mu nic złego nie życzy (skąd Słowo to 
wie?) przeciwnie, dowody swej sympatyi (!) 
dało samem złożeniem najważniejszej teki w 
ręce Polaka“. Czy to nie za wielka obłuda 
wmawiać po pierwsze, że gabinet urzędniczy 
c h c i a ł  Polaka na kierownika ministerstwa 
skarbu, a powtóre, iż zamierzył tym sposo­
bem dać dowód swej sympatyi naszemu kra­
jowi !

Myśmy słyszeli ciągle a i Słowo Polskie 
drukowało to, że hr. Clary poszukiwał przez 
tydzień Niemca na to stanowisko, ale nie 
znalazł, bo żaden się nie chciał podjąć bro­
nienia wobec parlamentu wydanej na podsta­
wie § 14 ugody węgierskiej i całej masy 
ustaw innych a zwłaszcza podatkowych !

Z sądu. W senacie X II  lwowskiego są­
du krajowego dla spraw cywilnych odbyła 
się dziś pod przewodnictwem p. radcy Męciń- 
skiego pierwsza audyencya, wyznaczona skut­
kiem wniesienia przez gal. Kasę oszczędno­
ści pozwów o zapłaoenie Kasie oszczędności 
przez Słowo Polskie 232.251 zł. 20 ct. Skarżą­
cą Kasę oszczędności zastępował adwokat dr. 
Borysiewicz, Spółkę wydawniczą Słowa Pol­
skiego adwokat dr. Grek. Radca p. Męciński 
zapytał zastępcę strony pozwanej dr. Greka, 
co ma do oświadczenia na skargę. Dr. Grek 
zarzucił niekompetencyę sądu. Sprawa niniej­
sza zdaniem dr. Greka nie nadaje się do są­
du cywilnego, lecz jedynie do trybunału han­
dlowego. J iże li kupiec ma u drugi igo  kupca 
rachunek bieżący i z tego tytułu wynikną ja ­
kie pretensye, to tylko sąd handlowy ma o 
nich orzekać Zupełnie to samo zachodzi w 
niniejszym wypadku, gdyż Spółka wydawni­
cza Słowa Po'skiego jest przeds ębiorstwem 
handlowem.

Sędzi»: Podstawowym w»»*unkiem jednak 
interesu handlowego jest oel spekulacyjny, 
tymczasem są wydawnictwa, które tej cechy 
nie mają, lecz mają jedyn e charakter nau­
kowy, jak np. wydawnictwa Ossolineum. 
Skoro jednak p. Grek utrzymuje, że Słowo 
Polskie zostało założone na spekulącyę i że 
z tego tytułu, tudzież dlatego, że spółka w y­
dawnicza jest zarejestrowaną i że miała eon- 
to oorrente z pp. Wolskim i Odrzywolskim, 
sprawa nadaje się przed sąd handlowy, prze­
to trybunał rozpatrzy ten zarzut. Na ra­
zie wyznaczam stronie pozwanej czterotygo­
dniowy termin do wniesienia zarzutów na 
skargę.

Następnie radca Miuiński przystąpił do 
rozpatrzenia drugiej skargi gal. kasy oszczęd­
ności przeciw dr. Tadeuszowi Rutowskiemu 
o 100.186 zł. 6u ot. Sędzia: Co pozwany ma 
do oświadczenia? Może uzr pretensyę?

Na prośbę dr. Liptaya, zastępcy pozwa­
nego, wyznaczył sędzia i w tej sprawie czte­
rotygodniowy termin do wniesienia zarzutów 
na skargę.

Ofiarą zawodu swego padl w Przemyślu 
lekarz dr. Franciszek Kiebuzińeki. Zmarły, 
znany jako lekarz i opiekun biednych, pod­
czas jednej z w izyt lekarskich zaraził się su­
chotami. Zrazu nie dbał o to, następnie je ­
dnak udał się do Kissingen; po powrocie go­
rzej mu s.x zrobiło. Wezwani lekarze dr. Glu- 
ziński i Pareński stwierdzili suchoty w trze­
cie m stadyum. Nieunikniona śmierć nastąpiła 
29 z. m. Zmarły liczył 53 lat.

Klęska m yszy. Z Jarosławia piszą nam 
pod d. 3 bm.: Walne zgromadzenie Oddziału 
jarosławskiego galio. Towarzystwa gospodar­
skiego, odbyte dzisiaj, uchwaliło jednomyśl­
nie wysłać następujący telegram do Wydzia­
łu krajowego: „Klęska m yszy w powiatach
J&rosław-Łańout olbrzymia. Wobec nieprze­
strzegania ustawy o tępieniu myszy, usiło­
wania poszczególnych rolników bezskuteczne. 
Prosimy o natychmiastowe spowodowanie 
odnośnych władz do energicznego wykona­
nia ustawy i o przyjście z pomocą gminom  
przez wysłanie trucizny dla uboższych wło- 
śoian bezpłatnie, a zaniechanie dalszych b ez­
owocnych prób z zarazkiem *

0#ZQstwo. We wtorek aresztowano w 
Krakowie Izaka Laksbergera, dzierżawcę my­
ta w Zelczynie przy Skawinie, wraz z żoną 
Perlą; oboje bowiem przybyli do tutejszej 
Kasy oszczędności m. Krakowa, przedłożyli 
książeczkę tej instytucyi, wystawioną na na­
zwisko Szymona Kunza i zażądali wypłaty 
zdeponowanej na nią kwoty 1000 złr. Tym­
czasem okazało się, że na książeczkę tę nia 
28 sierpnia br. złożono kwotę 10 zł., którą 
przerobiono na 1900 złr., a zarazem na stro­
nicy zwrotu wkładek sfałszowano podjęcie

i'uż ponrzednio dwóch kwot: 400 i 600 złr. 
fałżonków Laksbergerów spotkała przykra 

niespodzianka: pieniędzy im nie wypłacono i 
oddano w ręce policyi. Laksbergerowie nie 
chcą powiedzieć, skąd tak podrobioną ksią­
żeczkę otrzymali lub ozy ją sami podrobili, 
nie wiedząo, że w księgach kasy każda ksią­
żeczka ma swoje osobne conto, obejmujące 
wpłaconą i wypłaooną kwotę. Laksbergero­
wie twierdzą stanowczo, iż na tę książeczkę 
podjęli rzeczywiście kwotę 600 i 400 złi , co 
atoli jest wykluozonem.

D. 4 bm. donoszą z Krakowa: Śledztwo 
prowadzone w sprawie małżonków Laksber­
gerów, którzy przedłożyli wczoraj w tutej 
szej kasie oszczędności fałszywą książeczkę 
na 1.900 zł., wykazało, że Laksbergerowie 
działali w dobrej wierze. Prawdziwą ksią­
żeczkę na 1.900 zł. pozostawił im syn ich, 
kupiec w Bielsku, któremu też wysłał dwu­
krotnie z książeczki tej podniesione kwoty 
600 i 400 zł. Następnie jednak prawdziwą 
książeczkę skradł im własny ich .zięć i pod­
niósłszy z kasy resztę 1.000 zł., umknął do 
Ameryki. Policya zarządziła za zbiegiem  
pośoig.

Z Krakowa donoszą: Uroczyste otwarcie 
nowego loku szkolnego na uniwersytecie Ja-

jgiollońskim odbędzie się we wtorek 10 bm. 
Po nabożeństwie prorektor prof. Kleozyński 
z ło ż y  sprawozdanie z t o k u  ubiegłego, a rektor 
Stanisław Tarnowski wygłosi wykład inaugu­
racyjny pt.: „Rzab oka na liter&ourę polską 
w X IX  wieku*.

Z Sokala donoszą nam, że w po uedzia- 
działek 2 bm. o godzinie 5 po południu wy- 
buohł tam na Babińcu pożar, który pochłonął 
10 stodół z kresconcyą.

W zeszłym tygodniu na dworcu kolei 
w Sokalu w pociągu, który przyszedł ze Lwo 
w a , znaleziono pod -awką w coupe III klasy, 
itzorwowanym dla kobiet, kilkofcygodniowe 
dziecko płci męskiej, owinięte w spódnicę. 
Ciało znajdowało się już w stanie roz­
kładu.

Stary Sambor — oto nowa nazwa, któ­
rą ministerstwo spraw wewnętrznych nadało 
gminie Gtaremiasto na je; własne żądanie.

Waluta koronowa. Rozporządzenie ce 
sarskie z dnia 21 września br. postanawia, iż 
zaprowadzona ustawą z dnia 2 i erpnia 1892 
waluta koronowa od dnia 1 stycznia 1900 r 
będzie wyłączną ustawową walutą państwową 
w miejsce dzisiejszej waluty austryackiej. Od 
1 stycznia we wszystkioh urzędach państwo­
wych i kasach publicznych rachunki mają 
być prowadzone w walucie koronowej. Gul­
deny waluty austryackiej dopóki nie zostaną 
z obiegu wycofane, mają być przy w szyst­
kich wypłatach przyjmowane w ilości nieo­
graniczonej. Jako moneta handlowa wybite 
dukaty, jak również złote monety po 8 i 4 
guldeny i wybite również jako moneta han­
dlowa t. zw. „lewantyńskie talary11 pozostają 
dalej w swej mocy.

Nowe srebrne pięciokoronówki będą bite 
z mieszaniny 900 tysięcznych srebra i 100 
tysięcznych miedzi. Ważyć będą 24 gramów. 
Na przedniej stronie będzie wyryte popiersie 
cesarza, na odwrotnej orzeł cesarski, z napi­
sem 5 Coc., jak również rok wybicia monety. 
Średnica pięciokoronówęk wynosić będzie 36 
milimetrów. Wybicie ich nastąpi na rachunek 
państwa. Pieniędzy tych wybitych będzie na 
44,800.000 koron, W prywatnym obiegu nikt 
me jest obowiązany więcej przyjąć pięciokoro- 
nówkami, jak 250 koron.

Ucieczka radnego. Z Drohobycza dono­
szą, że uciekł stamtąd do Ameryki radny 
miejski, rzeźnik Freudenheim, zarwawszy 
drohobyckich krezusów na 70.000 A.

Żakostwo i zdziczenie. W e Wiedniu 
wydarzył się 2 bm.^wypadea zupełnie nie­
zwykły, który świadczy o zdziczeniu m ło­
dzieży tamtejszej z ludu. Młoda dziewczyna, 
służąca jako niańka, szła ulicą, mając na rę­
ku 13-miesięozne dziecko. Kilku chłopców 
prześladowało ją, a areszcie z żartu podpa­
lili jej z tyłu suknie i uciekli. Dziewczyna 
w jednej chwili stauęła w płomieniach. Prze­
chodnie z trudem ugasili ogień i uratowali 
dziecko, dziewczyna jednak ciężko poparzona 
znajduje się w niel izpieczeńsU ie życia.

Zmarii. Józefa ze Śmigielskich Dobie- 
szewska, wdowa po zmarłym przed paru laty  
lekarzu zdrojowym w Marienbadzre, zmarła 
w tejże miejscowości kąpielowej w dniu 22 
zm. przeżywszy lar 79, ZŁtarła nóświęcała się 
w nłodszych latach publicystyce i pracowała 
na niwie bellatryetycznej. Ostatnimi czasy 
przeniosła się na mieszkanie do Pragi, ohwi- 
lowo zaś bawiła na kuraoyi w Marienbadzie.

Towarzystwo fc o jonizacyjne wczoraj się 
ukonstytuowało, wybierając prezesem rady 
nadzorczej ks. Kazimierza Lubomirskiego, a 
dyrektora Steczkowskiego zastępcą. Nadto 
wybrała rada nadzorcza dyrekcyę towarzy­
stwa. W skład dyreuoyi powołano prof. dr. 
Siemiradzkiego, dyrektora Terenkoczego i 
adwokata dr. Ungara. Najbliższem zadaniem 
dyrekoyi będzie zawiązanie stosunków han­
dlowych, oraz zakupno gruntów w B azylii, 
a gx iwuie w stanie Parana i rozsprzeda- 
wanie lub wydzierżawianie ich kolonistom  
polskim.

Dyrekcya stow. Kupców i młodzieży 
handlowej, zawiadamia swoich członków, że 
uroczyste otwarcie nowego lokalu (ul. Czar­
neckiego 1. 1 II piątro) odbędzie się w sobotę 
dnia 7 bm. o godz. 8*30 wieczorem. Zapisy 
przyjmuje kursor Stow. Lista uczestników  
będzie stanowczo w piątek d. 6 b. m. zam­
knięta.

Podzięko w nie. Zamiast uczty pożegnal­
nej na cześć Wielmożnego Pana Maryana Bi­
lińskiego, starszego zarządcy urzędu poczto- 
wago i telegraficznego w Tarnopolu, mianowa­
nego zastępcą dyrektora poczty w Krakowie, 
złożyli panowie urzędnicy pooztowi i telegra­
ficzni w Tarnopolu znaczniejszą kwotę na cele 
humanitarne, z której 50 zł. ofiarowali na 
bursę nauczycielską (polską) w Tarnopolu. Za 
ten hojny dar składa zarząd bursy szlaohet- 
nym ofiarodawcom serdeczne podziękowanie. 
Za zarząd dr. Maciseetesk», przewodniczący.

Z gal. Towarzystwa muzycznego. Nad­
zwyczajne walne zgromadzenie członków 
wspierających i czynnych Towarzystwa od­
będzie się w niedzielę, dnia 15 b. m. o go­
dzinie 3 po lołudnii w sali Domu naro- 
dnego. Porządek dzienny: Obsadzenie po­
sady dyrektora artystycznego i dyrygenta 
koncertów.

Po v- ,rtę legitymacyjną zgłaszać się na­
leży najpóźniej do soboty, dni* 14 b. m w 
kanoelaryi Towarzystwa codzień od godziny 
10—12 przedpołudniem i od 6—6 popołudniu.

Z Koła Literacko-Artystycznego. II. Ze­
branie wydziału naukowo-literackiego odbę­
dzie się w sobotę 7 bm o godzicie 8 w lo­
kalu Koła. Na porządku dziennym: Odczyt
Aurelego Urbańskiego. Przekłady z Heinego 
(„Fioli-Puoli“ — „Milodye hebrejskie").

Repertoar teatru lir. Skarbka. ,
■ i 0ZWar êk 5 października (wznowie- 

u ra ^u<inifcaU opera komiczn w 3 
akt._ui Franciszka Suppego z i nną ozupów- 

w tytułowej partyi.
W piątek po raz drugi „Córki pana Du- 

pont“ koinedya w czterech aktach Mauryce- 
eo Brieuz.

Kahindarz.
W czwartek Placyda M. — Zaoz. św Jo­

anna

(Telegr. „Gar Nar.

W iedeń, d. 4 pździernika.
Wczoraj o godz. 1/i2 popoł. cesarz przyj­

mował nowo zamianowanych kierowników 
ministerstw oświaty, handlu i skarbu, Har- 
tla, Stibrala i Kniaziołuckiego na osobnej 
audyenoyi.

Pilzno (w Czechach) 4 października.
Wczoraj powtórzyły się znów demon- 

stracye, lecz w znacznie mniejszych rozmia­
rach. Eksoedentów rozprószyła policya, przy- 
czem aresztowała czterech.

Wiedeń 4 października.
Urzędowa Wiener Zeiłung ogłasza pięć 

rozporządzeń ministerstwa sprawiedliwości, a 
mianowicie w sprawie otwarcia sądu powia­
towego w Bojanie na Bukowinie, dale’’ o- 
twarcia sądów powiatowych w Jabłonowie, 
Bołszowcach i Zakliczynie a wreszcie otwar­
cia sądu obwodowego w Czortkowie.

W iedeń 3 października.
Ustępujący minister skarbu dr. K“izl w 

obszernym piśmie pożegnał się z urzędnikami 
swego ministerstwa. W piśmie tem zaznacza, 
źę żadnemu minis erstwu nie potrzeba tak 
koniecznie współdziałania parlamentu, jak  
ministerstwu skarbu. Mimo że za jego urzę­
dowania takiego współdziałania nie było, a 
cała odpowiedzialność i praca spadła wyłą­
cznie na ministra i jego podwładnych, to jed­
nak dzięki gorliwości urzędników udało się 
mu przeprowadzić wiele ważnych pomysłów 
i reform. W ylicza dalej szereg prac bądź 
podjętych za- jego urzędowania bądź j'uź 
przeprowadzonych i kończy temi słogry: 
„Ustępując z urzędu mam to przyjemne 
przeświadczenie, żeśmy pracowuii zgodnie z 
dawną tradycyą urzędników austryaokich i 
wzajemnie się wspierając — nad rozwojem i 
dobrem państwa tudzież panującej dynastyi.

Wiedeń 4 października.
Przybył tu dziś węgierski minister skar­

bu Lukacs.
Wiedeń 4 października.

Cesarz przyjął dziś przed południem hra­
biego Clary Aldringen na osobnem posłu­
chaniu.

Pilzno 4 październik-.
Wedle Ubeora, w kołach czeskich pc 

wstała myśl, aby w dniu zniesieniu rozpo­
rządzeń językowych odbyły się kontrdemon- 
stracye we wszystkich gminach czeskich.

Budapeszt 4 października.
Pester Lloyd donosi na podstawie auten­

tycznych informaoyj z Koła polskiego, że 
Polacy pozostaną nadul w większości, jednak­
że w ramach jej nźywać będą swego wpły­
wu, aby łagodzić ewentualne gwałtowne wy­
buchy niezadowolenia innych stronnictw i 
stępiać ostrze wniosków óbstrakoyjnyoh. Po­
lacy starać się będą o utrzymanie zgodne­
go postępowania wszystkich stronniotw w ię­
kszości.

Praga, 4 października.
Podczas, gdy Poliik przepowiada rządowi 

hr. Clary’ego bardzo krótki żywot młodocze- 
skie Nar. Listy sądzą, źe gabinet ten nie tak 
prędko ustąpi miejsca rządowi parlamentar­
nemu. Zniesienie rozporządzeń językowych — 
ten zapowiadany pierwszy krok na drodze no­
wego rządu, nazywają Nar. Listy obrazą 
całego narodu czeskiego.

Nar. Listy wyrażają przekonanie, ie  
Czesi nie zostaną opuszczeni przez Polaków, 
południowych Słowian, ani nawet przez 
uczciwie myślących Niemców alpejskich a 
choćby i to nawet nastąpiło, to uwidoczni się 
potęga czeskiego narodu. Opór ozesLii okaże 
się trudniejszym do złamania, niż teroryzm 
niemieoki, bo nie można chyba zaprzeczyć, że 
8 milionów Niemców jest w stanie zawładnąć 
16 milionowym narodem. Jeśli Polacy, Sło­
weńcy i Kroaci pójdą ręka w ręka — to 
niemiecka „Gemeinbargsohaft“ zostanie nie­
wątpliwie rozbitą.

Telegram y ii telefonematy
D n r h p n  4 października.

Każdej chwili oczekuj|, tu wiadomo­
ści o rozpoczęciu przez Boerów na grani­
cy północnej Natalu kroków zaczepnych.

W Charlestown złupiła tubylcza lud­
ność magazyny, pod Landspruit stoi w po­
gotowiu do walki 5000 Boerów z 23 dzia­
łami, pod Mńliersfarm zgromadzonych fest 
4000 Boerów.

Z Indyj przybył parowiec z artyleryą 
połową i zapasami wojennymi.

C harków  4 października.
Dnia 29 zeszłego miesiąca zachoro­

wało tutaj przeszło 100 osób wśród obja­
wów otrucia. Przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że cukiernik zatruł ciasta świa­
domie arszenikiem.

P e te r e b n n ę  4 października.
Na parowcu „Mikołaj* w drodze z 

Szliselburga do Petersburga eksplodował 
onegdaj kocieł, przyczem trzy osoby po­
niosły śmierć, a jedna odniosła ciężkie ra­
ny. Nadto w popłochu utonęło troje ludzi, 
a mianowicie dwóch mężczyzn i kobieta.

P A lerm o  4 naździernika.
Crispi przybył tu zoraj rano na 

obchód swoich urodzin. Zaczyna obecnie 
80 rok życia. Powitały go uroczyście de- 
putacye.

L o n r e n ę o  Marqn<>g (posiadłość portu­
galska nad załogą Delagoa we wschodniej 

Afryce) 4 października.
Zbiegli tutaj wychodźcy opowiadają 

o licznych gwałtach, jakich dopuszczają 
się Boerowie. Wielu Anglików poturbo­
wali, a jednego śmiertelnie nożem po­
ranili.

P a r y ż  4 października.
Sąd rozjemczy, na który się Anglia i 

Venezuela zgodziły w swoim sporze gra­
nicznym wydał już wyrok i to na korzyść 
Venezueli.

P a r y ż  4 października.
Trybunał stanu odroczył przesłuchi­

wanie oskarżonych, albowiem obrońcy ich 
żądali wglądr:ecT'a we wszystkie akta.

P a r y ż  4 października.
Prezydent Loubet przybędzie tu w so­

botę albo w niedzielę. Prezydent mini­
strów Waldeok-Rousseau wczoraj wieczo­
rem wrócił do Paryża. Dziś będzie miał 
naradę gabinet, a jej przedmiotem ma 
być strajk w Oreusot i termin zwołania 
parlamentu.

L o n d y n  4 października.
Koła jak najlepiej poinformowane są 

zdania, że nie ma już żadnej nadziei po­
kojowego załatwienia zatargu z Transvaa- 
lem. Byłoby ono jeszcze możliwem w ta­
kim tylko razie, gdyby rząd transvaalski 
przyjął bez żadnych zastrzeżeń warunki 
postawione przez rząd angielski.

A n tw r r p fn  4 października.
Wybuchł tu strajk woźniców zatru­

dnionych na wozach transportujących to- 
warj Dopuścili się oni różnych eksce­
sów. Na interweniującą policyę strzelano 
z rewolwerów, kilku urzędników policyj­
nych jest ranionych, kilkunastu bastow- 
n ków aresztowano.

B lo r m fo n te ln  4 października.
Podług telegramu prefekta z Boshof 

— angielskie wojska koło Kimberley prze­
kroczyły granicę republiki Oranje.

Dział ekonomiczny.
— Losy państwowe z r. 1854 Przy oią- 

gnieniu 2 bm. odbytem, padła główna w y­
grana 30.000 zł. w mon. konw na s. 1427 nr. 
10, druga wygrana 5000 zł. na a. 2145 nr. 44, 
po 2000 zł. wygrały : s. 1294 nr. 50, a. 1879 nr. 
34, a. 1949 nr. 4, s. 2642 nr. 46 i s. 3147 nr. 
7; po 1000 zł. w ygra ły : s. 2154 nr. 43, a. 
2208 nr. 36, a. 2366 ur. 21 i 47 i a. 2741 
nr. 46.

— Losy tureckie. Przy oiągnieaiu 1 bm. 
w Konstantynopolu padła główna wygrana 
300 000 franków na nr. 1944557, druga 25.000 
franków na nr. 987366; 10.000 franków wy­
grały  nr. 42257 i nr. 600770.

— fltan banku austro - węgierskiego 
z dniem 30 trześnia 1899: banknoty w  o- 
biegu 725,492.000 (w porównaniu z poprze­
dnim tygodniem więcej o 27,909 000), rezerwa 
kruszcowa 506,740.000 (mniej o 1,698.000), port­
fel wekslowy 233,123.001 (więoej o 28,401.000), 
lombard papierów 26,027.000 (więoej o 
2,039000), — banknoty opodatkowane w obie! 
gu 9 694000.

Wiadomości giełdowe.
— Berlin d. 4 października. Zamknięcie 

giełdy: Banknoty austryaokie 16966. Spiry­
tus 44*20 do —*— Austryaokie kredyty —*—, 
Diso. Gommandit —* —*

— Paryż d. 4 października. Giełda wie­
czorna: Trzyprooenrowa renta 100*60. Mąka 
(typ „Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 25*15.

— Frank<uri d. 4 października. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 225*80, kolej pań­
stwowa 141*60, alpiny — —, Disconto —*—, 
Laura 189 30

— Wiedeń d. 4 października. Bank an- 
stro-węgierski w przyszłym tygodniu pod­
wyższy stopę procentową o */» do 1%.

Z rynków towarowych.
Sprawozdani z targu zboiowego na K lep an a .

Kraków dnia B października.
Z  powodu brakn chęci do kupna, na targn  dziiie j- 

8*ym iadae większe zby t;' m iejsca nie miały. Ceny cel­
nego zboża zaleć r i e  zdołały się otrzymać, a gorsze g a - 
ti ki sprzedawano taniej.

Płacono: pszenicę białą 8*40 do 9*— złr., ozerwo-
ną 8 60 do 8*90 złr. żółtą 8 40 do 8*90 z łr . iy to  6*85 de
7*30 zł* jęozmień browarny 6*50 do 7*— złr. na krupy 
6*— dc t>'50 złr. owies stary  5*60 do 6*75 złr. owies no- 

5*40 do 5*65 złr rzepak 11*— do 11*35 złr. koniei 
czerwony — do — złr.  b ia ły  — do —*— złr. 
knknrudza — do — zł r . wszystko za 100 kilo* 
gram ów.

Bank galicyjski dla handlu i  przemysłu.
W iedeń dnia 4 ździernika.
Notowano w or-raj pizenicę na jezień 8*55 do 8*66,

na wiosnę 8 91 d o 92, żyto na jesień  7*06 do 7*07, na
w>osnę 7*41 do 7 42, kukurudza na wrzesień ] _żdzieruik 
5*53 ic  5 53, a  maj-czerwiec 1C90 r. 5*33 do 5*34, owies 
jesień 5*30 5*31, na wiosnę 5*71 do 6*7b, rzepak na
wrzeaii '-październ ik  12*60 do 12*70, na  styozeń-luty 1900 
r. )0*00 do 00 00, olej rzepakowy na styozeń-kwieeień 
32 — do 33*-.

Tem, neya spokojna.
P ogoda: piękna.
B udapesz t dnia 4 października.
NoBwano pszeuioę na październik 8*38 do 8*59, 

na kwiecień 1900 roku 8 80 do 8*81, żyto na październik 
6*66 do 6*67, na kwieci-ń 1900 roku 7*10 do 7*13, owiee 
na październik 5*01 do o 03, na kwiecień 1900 r. 5*40 do 
5*42, kukurudza na maj 1900 r. ,0 5  do 5*06 rzepak na 
sierp ień-1900 rokn 11*40 do 11*60.

O ferty na pszenicę: dobre.
Chęć knpna: ograniczona.
Tendenoya silna.
Pogoda: piękna.
— Wiedeń dnia 4 października. Cukier

surowy 12*375 do 12*425. Tendencya spokojna. 
Nafta galicyjska 19*— do 19*76. Spirytus 20* —
3 j 20*20.

Barchany kolorowe i białe poleca najtaniej ANTONI GUDIENS, Lwów, hotel Europejski. — Próbki franco.
Najnowsze wełny,

w tlanele ± barcłiany
Szyfony i szirtlnĝ i Scłirolla iiei k lM IZ A ti I ZlIBIIt

w e  L w o w i e , p la o  H a llo k l 1. 1.
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JAN-LA- M1CHE
przez S . Bobóe.

(Ciąg dalszy.)

Poszli do Meriel i zatrzymali się przed 
małą oberżą jednopiętrową, z frontem poma­
lowanym na czerwono

Ponad drzwiami głównemi widniał szyld 
dziwaczny, wyobrażająoy dwóch kuchcików 
grających w wolanta, za pomocą rondli od­
rzucając sobie kota.

Pod tym  szyldem stało wypisane: „Pod 
królikiem w sosie*.

W eszli do zakładu.
— Dzień dobry, ojcze Collsret — rzekł 

właściciel, młody, tłusty, z nosem zadartym 
i miną jowialną.

— Dobry wieczór panie Hamtlin; przy- 
prowadzam panu klienta.

L’Exposition de Paris de 1900
Pod tym tytnłe-n wychodzi od 1 paździer­
nika 1»9S r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
ptibiikacyi, zawierającoj obok tekstu ryci 
ng kolorowaną. Dzieło cała obejmować bę 
dzie 190 zeszytów, a w nich około 2000 
ry s ia  I 120 wielkich chromolltograflj. To 
nie tylko tp is  paryskiej wystawy, dzieło 
to bgdzio historyą udokumentowan : sztuk 
pięknych, nmiejętsości i przemyśla w XIX 
wieku i dlatego zaintereśuie niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować bę Izie 
w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 Ct 
którą to kwotę iuoż..* złożyć albo odraza, 
albo w 3 ratach : przy zamówieniu 13 J ł. 
20  ct., dnia 1 lipea 18.93 13 złr. 20 Ot. 
i wreszcie 1 i w ic m a 1900 13 złr. 20 ct. 
Każdy prenum erator otrzyma jako pre- 
nium  bezpłntno wspaniały m> dal pam iąt­
kowy w b ązie. Prenum eratę przyjmuje 

i szczegółowe prospekt* rozsyła darmo

— I wcale dobrego 1 — rzekł fałszywy 
Eseouloubine, klepiąc się po przyprawnym  
brzuchu. — Masz pan podobno winko d’Anjou, 
przewyborne?

— Nie ałe jest, proszę pana. Klienoi za­
pijają się niem i chwalą. Czy panowie każą 
podać butelkę?

— Lepiej dwie, niż jedną — rzekł Ko- 
stolos, siadając przy stoliku.

Ojciec Colleret usiadł naprzeciw niego, 
■aoierająo ręce z ukontentowania. Zabrali się 
do picia.

— Prawda I — zawołał Kostolos — pa- 
ohnie jak kwiat. A co tam gotujecie dziś 
w kuchni.

— Jest cały nasz obiad, proszę pana.
— Śliczna zaleta, wasz obiad... A gdy- 

bym zjadł ta, zamiast wracać do Paryża?
— Sądzę, żeby pan tego nie żałował — 

rzekł Hamślin, bawiąc się serwetą trzymaną 
w ręku.

— Dobrze w ięo!... Ojcze Colleret, zapra­
szam i ciebie.

— Al panie, taki zaszczyt — rzekł o* 
grodu'k zawstydzony.

— Podawaj prędko, panie Hamślin, bom 
jak wilk głodny.

Po znpie i rybie smażonej, ojciec Colle­
ret rozgadał się na dobre.

— W ystaw pan sobie — mówił, że ja  
pochodzę z Andelys. Nieboszczyk mój dziadek 
był ogrodnikiem u hrabiego de Gondreville. 
Ojciec mój osiedlił się tutaj, kiedy byłem  
jeszcze małym. B ył ogrodnikiem w zamka 
Codricour pod Anrers. Ja pierwszy z rodziny 
służę u takiego, co nie jest szlachcicem. Nie 
można powiedzieć; pan Bonirard jest uczoi- 
w y; lecz zawsze to dorobkiewicz.. Był, jak  
to mówią, handlarzem mebli... każde rzemio­
sło dobre, lecz to nie jest pochlebne dla jego  
służących... Jeszcze kieliszeczek, prawda, pa­
nie?

— W twoje ręce.
Po sałacie stary ogrodnik zmienił zupeł­

nie obejście.
Zrobił się poufały i mówił, co ma ślina 

do ust przyniosła.
— Niema co mówić! — krzyczał, bijąc 

w stół pięścią — dobrze idzie przez gardło... 
Prawda, panie marsylozyku ?... A h ! jak mnie

pragnienie męczy... zdrowie całej kompanii... 
zdrowie armii francngkidj... zdrowie dam... Co 

mówicie, niedołęgi, żem ja  pijany?.. 
O-łupoy, gdybym był pijany, ozy mógłbym u- 
stać na lewej nodze, a oprzeć łokieć na 
prawej ?,..

Iojoiec Colleret próbował połączyć gest 
ze słowami. Lecz ten rodzaj sportu nigdy nie 
udawał się pijanym ; runął też jak kłoda na 
ziemię.

— A! Boże mój, biedny człow iek! — 
zawołał Kostolos.

— Niech się pan nie martwi — odparł 
Hamślin ze śmiechem. — Często mn się to 
przytrafia, oo nie przeszkodzi, że nas wszy­
stkich pochowa. Będzie tak leżał jak nieżywy 
ze dwanaście godzin.

— Pan myśli f  — zapytał Kostolos, mo­
że nieco za żywo.

— Oh! tak. Nieoh się pan nie kłopocze, 
każę go przenieść do jego budy. Napije się 
pan kawy ?

— Ma się rozumieć ; i trochę likieru lub 
koniaku.

M n i e m a n y  E a o o u lo a b i n e  w o ią g a ł  m o k k ę ,

pił małemi łykami koniak i zażądał ra­
chunku.

Rachunek był troohę słony, gdyż pan 
Hamślin miał zasadę obdzierania gości przy­
godnych.

Leoz Kostolos należał do tyoh, oo umieją 
siać, żeby potem zbierać.

Zapłaoił bez skrzywienia się, dał służą­
cej suty napiwek i wyszedł pozostawiwszy 
jak najlepsze wrażenie.

XIV.
Niebo zaoiągnęło się chmurami, noc za­

powiadała się bardzo ciemna, kiedy Kostolos 
poszedł połączyć się z dwoma przyjaoiółmi 
w miejscu umówionem.

Siedzieli na kamieniu w grupie drzew 
po za kościołem w Mariel, oczekując stoso­
wnej chwili z cierpliwością ozerwonoskórych.

Tjrzawszy Kostolosa w dziwacznem przebra­
niu, Oskar Filoohe nie mógł się wstrzymać 
od śmiechu

(G. d. a.)

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Pewien opiekun szuka dla swojej pu-

Silk i 22-letniej, hożej, cudownie pięknej 
ziewczyn y, chrześcijanki niemieckiego: —  

pochodzenia, nienagannych o b y cza jów ,™
z wysokiem wykształceniem, mówi d o sk o - |^ 8  
nale po francusko, angielska i niemiecku, 
a mimo to bardzo gospodarnie wychowa­
na. Gotówką ma 350 OoO złr. i  kosztowno 
śei w wysokośoi posagu, petznknjs tsw a 
rzytza iyol*. Nieanoi we zgłoszenia 
p o d : „UW bese nbl patrla* 7554 an Haa 
sensteln &. V0gier (Jaalus & Ce.) Bada 
peazt. -  Boa pośrednictwa i nie poste 
restante. Korespondencja niemiecka.

U p p a  na tonie, własnej roboty, z ow­
ił czej wełny, dnże, ładne, w pasy 

czarne z pąsowem lub z żó łtem , po /łr . 
6-50 sztuka Dwór Łapszyn-Brzeźany.

FOtO-Pisa
i  Pasażu

W tym tygodniu 
do widzenia:

Rennes. Sprawa Dreyfusa
Wstęp 10 eentdw.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu.

Ły ż k i
skiego srebra złr.

Alpaki pe złr. 6-50, z ehiń- 
1 4 —. Łyżeczki do 

kawy z alpaki złr. 3-25, z ebińskiego sre 
bra złr. 7-— poleca i iotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

PIA N IN A  , fortepiany — kuj 
n ia , pożycza, sprzedaje £ 

Balińskiego 6.

>oje, nue 
alinowski 

382

KU P IĘ  M A JĄ T E K  Z IE M SK I warto­
ści 40 do i 0 tysięcy złr. w drodze 

zamiany za kamienicę nową zbudowaną 
z komfortem , połcieną w najpiękniejszej 
d eJnicy m iasta Lwowa. Zgłoszenia pod 
„Konrad poste restante Lwów.

łtARYŹaNKA dystyngowana udziela 
lekcy* Języka francuskiego w dom o 

1 po za dom em  Piekarska 22 L piętro 
rano 11 -12 .

MŁODY CZŁO W IEK  z wyższymi stu-
dyami, z 10-lctnią praktyką w pierw­

szorzędnych insty tucjach  finansowych, po 
Bzukuje posady buchaltera, korespondenta 
lub podróżującego Łaskawe oferty po d : 
W Z. Biuro P . Machniewskiego, Lwów, 
piać Kapitulny i 3. 378

IIA  JATEK w Stanisławo wskiem zaraz 
l i  do sprzedania. Obszar 566 morgów, 

dom ebszerny, z dobrym i budynkami 
młynem wodnym. Potrzebna gotówka złr. 
55.000. Bliższej w iadomości poda Biuro 
gazet Olszewskiego, Lwów.

W PISY w koccesyonowanej s z k o le  
iz y o z n e j  Klaudyi Marktewl-

ezow ej, Lwów, Teatralna 1 8, roijSŁzęły 
się z dniem 1 września i trwają cięgle. 
Tamże Skład fortepianów i  pianin po 
umiarkowanych cenach z g w aran c ją  -

J £8KAJEASKI, mechanik, Lwów, Ko- 
• W  pernika 14, przyjmuje wszelkie ro ­

boty » zakres ten wchodzące, także robo­
ty Husarskie, łjżw y  w snego wyrobu po­
dług nąjnowszyoh modeli championów, na­
prawia rowery itp. 368

spirytusowe
hermetyczne
na składzie

Kuchnie
nzftows, gazsws 

„Primus” najnowsze 
po złr. 7.50, uznane 

powszechnie jako 
niezrównane. Kunb 
nie mftowe z kno­
tam i po złr. 1.80 i 
2'50, z dwoma pło 
mieniami złr. 2-80, 

i  3-25. Maszynki 
różnych konstrnkcyj. Puszki 
do mleka od 1 litry do 30 
Skspee aynkswnne 5-cio li­

trowe złr. 1-60 — po'eca

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac H aryackl 1. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych

na I. piętrze.

Najprzedniejsze kuracyjne

Winogrona
,,Chasselass“

rodzaju r e ńą k i c h  winogron, 
słodkie a e cienką łupinką. Co­
dziennie świeże, starannie opako­
wane , w koszyczkach 6—6 kilo- 
wyoh. Koszykami po 60 ot. kilo, 

ozęśoiowo po 56 ot. kilo
poleca handel 4025

St. M arkiewicza
we Lwowie, w Rjnkn 1. 42.

Gołębie
czubkiem i żabotem, oraz mewki ohióskie 
pawiaki bardzo ładne nabyó można po 

niskich cenach (wysyłka na prow incję 
w koszach). — Obmiński, Łyczaków 14, 

II p. Lwów.

A O R TE PIA N  nadzwyozaj silnej koB 
u  strabeyi, p bardzo pięknym głosie, do 
sprzedania za 240 złr. n stroiciela i  for- 
tepiacom istrza A. Bartoszewskiego, gmach 
teatralny.

M Ł O D Y  CZŁO W IEK  z wyiszemi stu* 
i f l  dyam i, z 10 lernię praktyką w pierw- 
szorzędnycU instytouyaen finansowych, po-

mły
uarzy, rządeów i leśn iczych  ma do

polooenia i iuro „Im presss14 Lwjw.

^AJLEPSZYCH -gerielnlkświ,

sznkuje posady buchaltera , korespondenta 
lub pcdróżująeego. Łaskawe oferty pod ; 
W. Z. Biuro P. Polińskiego, Lwów, uli 
ca Karola Ludwika 5. 378

Herbat:
ehińsko-i^syjs^a, zbiór m ajow y , świeża 
Soochong i. złr. 3 75, Ii. z łr. 3-—. Okru­
chy LajJepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. J 50 za fant. Dwór Upszyn B rz e łu y

POSZDKDlfl się u  Lwowis
kilku ubikaoyj około 76-—9 m. [ ]  
powierzchni dla celów przemy­
słowych. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya Oaeety Narodowej 

pod W. S. 100. 40 H

Państwowa
służba telegraficzna.

Podręcznik dla służby telegra­
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar­
kuszy druku z 78 rycinami w tek­
ście i 14 wzorami.wykazów peryo- 
dycznych, zawiera pajpotrzebniej- 
8zę wiadomości z dziedziny tele­
grafu i telef. n u , regulamin służ­
bowy, oraz zestawienie najważ­
niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
m&cye.

Cena złr. 2 25, z opłatą poczto­
wą złr. 2-40. Do nabycia w każ­
dej księgarni lub u wydawcy Sta­
nisława Bałabana, naczelnika urzę­
du pocztowego Lwów, gnaacb na­
miestnictwa. 8558

C. K. UPKZYW. GALICYJSKI

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
■ w ©  L w c w Ł ©  

przyjmuje od t. października 1 § 9 9  począwszy

wkładki na asygnaty kasowe
4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 

4i|3 procentowe wypłacane w 60 dni po wypowiedzeniu
« j  a i s :  o t  © iż;

wkładki na rachunek bieżący
dla których na żądanie wydaje

k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e .
Lwów, dnia 30 września 189$.

-  Przedruk nie będzie płreony. 4098
D y r e k c y a .

Zassów pod Czarną
poleca do kultur jesiennych: sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krze­
wy ozdobne i rośliny pnące po

cenach najniższych. 
Katalogi opłatnle.

Znaczna asek u ra cy a  ż y c io w a  i na wyprawę dla dziew­
cząt i dla służby wojskowej zamierza we Lwowie założyć

jeneralną agencję.
Reflektanci z kaucyą mający w lepszych kołach znajo­

mości , zechą nadesłać swoje oferty wraz z życiorysem pod: 
jS łch ere  E x ls te n z  16450“ do Ekspedycyi ogłoszeń M.
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Podziękowania.
Szambelan Jego c. i k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora.

Powszechna fabryka wyrobów asbestowych
Jego o. i  k. Wysokość A jcyksiążę Leopold Salwator je s t z obuwia zaopatrzo­

nego w podeszwy asbestowe bardzo zadowolony. Jego Wysokość używał tego obu­
wia do dłuższych przechadzek i przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tak, jak  przy u2ywaniu zwykłego obuwia. Posyłam tedy parę myśliwskich butów 
na wzór i  prośbą o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po­
deszwami asbeitowemi i o rychłe nadesłanie tychże.

Jestem pewny, ie  też buty myśliwskie zupełnie tek śnmo dobrze będą zro­
bione I tak sim o dobrze ml się posłużą jak poprzednie snlonowo.

A gram  8 lipca 1899. K R A H L , rotmistrz.

Nr. sm . Król. węg. Centrnlay Mngnzyn mundurów d li Honwedów w Budapeszcie
W ielmożny P an  dr. Franciszek Hogyes, Budapeszt

lekarz pałkowy Honwedów w stanie spoczynku.
Budapeszt 17 października 1898.

Na Pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ezaelencyi Pana ministra 
Honwedów wniesione podanie, przysyłam  w załączeniu Nr. hssn wydane rozpo­
rządzenie ministerstwa Honwedów. vn. 1898
Nr 8 * 9 ,7  4 0 0 Ż

■yn'—  Król. węg. minister Honwedów.
Na pańską dnia 5 października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której pan 

zapytujesz się o przedłożone a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbestowe 
podeizwy wkładowe, oznajmiam M u , że do użycia przyjęte asbestowe podeszwy 
wkładowe z powodu swej znakomitej w łasności, i i  wilgoć szybko i lekko wyssy- 
sają, nogę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie u łatw iają , a oprócz 
tego pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgnieoione Ino po­
pękane n o g i, przeto okazały się aBbostowe podeszwy wkładowe jako celowi odpo­
wiednie.

Budapeszt, 9 października 1898. Ne lozkaz m in is tra : LA N ER, generał.

k. r.

Jego Ezcellencya p. D r. A leksander W eckerle p isze:
Szanowny Banie Doktorze t 

Obuwie zaopatrzowe w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakomitem. 
Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg uztały ta k , że zdaniem mojem nie 
będę potrzebował jnż w tym względzie więcej pielęgnacyi lekarskiej.

Dziękując Panu za  życzliwą radę pozostaję z p °waiaiaiein__
Danos, 17 września 1897. A LEK SAN DER W ECK ERLE.

Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszew asbestowych.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
Precz z nagniotkami, 2 poceniem się nóg, ze stwar- 
działościami i obrznyałościami wszelkiego rodzaju 1 

Precz z odmrożeniem i pieczeniem nogi
Po krótkiem używaniu pewne usunięcie wszelkich trudności w cho­
dzenia u każdego, który tylko swe obnwie zaopatrzy w hygieuiczne 

pedeszwy nsbestowe Dr. Nogyes’s.
Cena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedyn­

czych 60 ct., piaskowych najlepszych 40  ct. 
Z a  dziecinne połowa powyższych cen.

Jak  bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi najlepszym dowodem to, że 
0. i k. wspólna, jak o te i kroi. węg. armia Honwedów zamówiła 22 500 par, które 
jej natychm iast dostarczono.

W ysyłka za pobraniem poczłowem lub poprr jdniern nadesłaniem  należytośei 
franco. Podziękowania i w yjaśnienia gratis.

Odsprzedającym odpowiedni rabat.
Jeneralne zastępstwo i główny skład Fabryki asbestowych 

warów dla Galicy! i Bukowiny:
Ł O S O S I  i  S Z W A B O W I C Z

handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu.
m

: * o © © o o © © e © o © t x ,

mm
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. Pudełko małe pudru białego 60 ct., c»łe 1 złr., 
z łńbędzitńn złr. 1*50. Bóźowy dla blondynek, kremowy 
4I» 82atyne>k i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 

1’20. z łabędziem złr. 1*60.

WODA FI0ŁS0WA
usuwu z twarzy pryszcze , liszaje , trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Tsęarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów.

JAN 1IMT0WICZ
poleca w sklepach własnych we Lwowie ui. K o p e rn ik a  3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 

. m yślą Franciszkańska 24; w Czernioweach Rynek 2.

Isetaeoeoesseeeoeooeeeoooeec

Dukes Nachf. Wien, I., Wollzeile 68.

Ruch pociągów  kolejow ych
obowiąiująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
drodkowo-enropejskiego.

Fodąg godńna Pociąg przychodzi d o  Lw ow a:
osobowy 6-10 i  Cierniowiea, (Ickan, Jass) Stanisławowa

„ 6-50 z Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 września
1 ?imnej wody « ”7-40 z Janowa

" 7-55 z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 7-44 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-05 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

8-15 z Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-00 z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki
,  11-15 z Jarosławia i Lubaczowa
„ 11-55 z' Ickan, Czerniowieo i Stanisławowa
_ 1-01 z Janowa

pospieszn. 1*30 z Krakowa, W iednia, Berlina, W rocław ia, Sanoka
osobowy 1-40 z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławoeznego tylko od

1 lipca do 15 września 
poepieszn. 1-50 z Ickan, Bukaresztu, Jass, Hueiatyna

2-20 z Podwołoozysk (K ijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyaa na 
dworzec Podzamcze 

/, Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
osobowy 5-15 z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozow), Bro­

dów na dworzeo Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak  wyżej na dworzeo główny 
z Sokala, Bełzaa i Lubaczowa

2 35 
5-15

5-40
5-55

r a i

pospiesza.

osobowy

pospiesz
■

osobowy

osobowy

pospiesza.

osobowy

pospiesza

osobowy
pospiesza

osobowy

7-68

8-16

8-34
8-45

9-21 
9-55

10-10
10-08

10-25 
10-30 
12-10 
12-30
2-16
3-05
3-30
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

9 45 
9-53

10-10 
12-50

1-55
2-08 
2-15 
2-45

2-55

8-05
315
3-20
3-26
5.25

z Krakowa (W iednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Uhyrow*

z Ickan , Si ozawy, Radowiee, Kozowy, Podwysokiego. Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuehowiee od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 

10 września codz-ennie 
z Brzuehowiec od 1 lipca do 15 września oodziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wróefawia) Tar.iowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wrr,eśa<a 
z Krakowa (W iednia, Berlina, Wrocławia) Jasła , Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
z Ickan (Bukaresztu, JasB, Gałacu) Suczawy, Kozowy, Podwy*. 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odsssy) Brudów, liopyczynioc na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoozysk itd. jak  wyżej na dworzec główny 
z Ławoeznego (Pesztu) Cbyrowa 
z Skolego, Stryja, K ałujza, Borysławia 
z Ozerniowiec, Konstantynopola, Constanoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia 
z Poawołoezysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola ua Podzamcze 
z Podwołoozysk itd . jak wyżej na dworzeo główny 
z Kraków*, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi se Lwowa:
do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Podv.ołowysk (Kłowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca

do ickan (Gnłaou, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kozowy, 
KSrósmezó Hueiatyna, Radowiee, Kiuipolunga, Śuczaay 

do Podwołoczysk (Kijowa, Odoesyj Brodów, Kuźowy z dwurea 
Podzamcze

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaesowa przez 
Jarosław  Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Krakowa (Wiednia, W arszawy) Chyrowa, Stróża przez Tomów 
do Skolego, .K ałusza, Borysławia, Ohyrowa , do Ławocsnego od 

1 lipca do 15 wiześuia 
do Janowa
do Podwołoczysk, B-adow, Kopye/.yinaj Husjatynt- Ku.iw y 

Grzymałowa z dworca głównego 
do ickan , Sopowa, Berbomotu, Radowiee, 3 jo : tv y  
do Podwołoc ysfc, Btodów, Kopyczyniee, '[  isiatyaa, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Kawy ruskioi, Sos-ala i Lubauzowt 
do Janowa od i lipca do ’.5 wrześ. tylko w niedziele i w ę t i  
do Podwołoczysk (Kijowa, Odossy) Biodów z dworca g iłw ucgj 
do Podwołoczysk itd, j, w. z dworca Pudzamcze 
de Brzuehowiec od 7 maja do 10 września w niedziele i świata 
do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza H usiatyaa, KorÓs- 

móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (W iednia, W rocławia, Bsrlio*) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Chaoowki przez Rzeszów' 
lub Taruów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września
do Zimnej wody-tylko od 7 uitja no 10 września
do Brzuehowiec tylko od 1 iuaj» d > JO września
do Jarosławia

pospLsznu
n

osobowy

6- 
6-40

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2 
4-H
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do Iokan, Radowiee, Kimpoluaga, Snczawy 
do Krakowa fWiedni* Wrocławia B erliia, Waiezawy) MózO 

Laborcz (Peszta) Orłowa przez T.traów o l 15 ozerwea do
15 września

do Janowa od 1 czarwca de 15 września tylko w dms powsz. 
do Ławoeznego (Munkaoza, Pesztu) Chyro rn, Kałusz* 
do Sokala x Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 31 kw ietnu 
do Janowa od i -w 31 m* * i od 16 do 3u wrzosu a coizionum 
do Janowa od l er.crwca d i 1) września w nUdzielo i święta 
do ickan (Jass, Gałaczu) Hnsiatyna, Kałusza, tlzeparowisc-Hii., 

Nowoeielioy, Berhometu, Seretu, Radowiee, oucz twy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohytowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwouioza przez Przemyśl, Jasia , Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rotwaduwa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyaa. Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borliua) 
do Ickan (Bukaresztu, OoneUnoy)
do K gkow o, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mer9 Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Bizuchowie od 7 maja do 10 września

W a ż n e  T - PP- gospodarzy S i n y  k a m i e ń ,  B a j o  w paczkach J. Friedrich &  A . BeaCOCk
d o  b a j c o w j m i a  z i a r n  Z p r z e p is e m  U Ż yein  , p o le c a j ą  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  Lwów, Hetmańska 4, obek cukierni Wflo Grossa.

W d a w c a  i odpowiedzialny redaktoc P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spófki.


